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Kraków 25 stycznia.
Chwila dzisiejsza w Austrji podo­

bną jest do tej uroczystej pauzy, jaka 
zwykle następuje przed sądem po 
skończeniu obustronnych wywodów, 
po ostatecznóm wniesieniu oskarży­
ciela i ostatecznej obronie ze strony 
obrońcy, kiedy strony i publiczność 
oczekują wyroku sądu. Taka chwila 
dziś nadeszła.

Główny organ centralistyczny — 
niejako przywódca moralny całego 
stronnictwa, N . f r .  Presse — przyzna­
je, że „skończył swój wywód, i że 
nic więcój na obronę wniosku swego 
powiedzieć nie może“. Rekapituluje 
on tylko wszystkie dawniejsze swoje 
argumenta i zwraca się w patetycz­
nych słowach do „Polaków ze Lwo 
w a“, zaklinając ich słowami Journal 
des D'ehats, aby „w Wiedniu byli Au- 
strjakami“.

Musiała N . j r .  Presse dobrze już 
czuć, że jej znika zpod nóg wszelki 
grunt argumentacji i silna podstawa 
loiki, skoro się aż posiłkuje radami 
„emigracjia polskićj i szumną do nas 
apostrofą paryskiego dziennika.

Ale kiedy N . fr .  Presse w prostocie 
ducha takie składa zeznanie, że „już 
nic więcój powiedzieć nie może", po­
wołując się po raz ostatni na „praw o  
l u d u  w y b i e r a n i a  s o b i e  b e z p o -  
ś r e d n i o  s wój  r e p r e z e n t a c j i " ,  to 
niech nam wolno będzie jeszcze raz 
wykazać centralistom pseudolibera- 
łom, jak sofistyczną bronią wojują i 
jak dalece ich zaślepiają centralisty­
czne mrzonki.

„Prawo ludu do bezpośredniege 
wyboru swój reprezentacji", zasadato 
wzniosła, ale w  ustach centralistów 
tylko szumny frazes!

Czyż my prawa tego nie uznajemy 
Broń Boże! my bronimy prawa tego 
urzeczywistnienia jego żądamy. Luc 
p o w i n i e n  mieć prawo wybierania 
swój reprezentacji; ależ tą reprezen 
tacją jest sejm k r a j o w y ,  który wy 
chodzi z naszych bezpośrednich w y­
borów.

N :gdy jednak żaden lud nie może 
uznać za s w o j ą  reprezentacji takiej, 
która nie obraduje w kraju, gdzie się 
wyborówtych dokonywa; nigdy żaden

ud nie wysyła reprezentacji swojój 
}oza granice kraju, i nigdy za repre­
zentację swoją nie może uznać małej 
garstki ludzi, która, opuszczając kraj, 
raci wszelkie z nim czucie.

Reprezentacją Galicji jest zawsze 
;ylko sejm krajowy, a delegacja jest 

tylko delegacją se jmu,  odbierającą 
od niego każdorazową moralną in­
strukcję i będącą tylko j e m u  odpo­
wiedzialną.

Żądając, ażeby l u d o w i  zostawić 
Drawo bezpośrednich wyborów do 
rady państwa jako r e p r e z e n t a c j i  
swej, centraliści fałszują pojęcie ludu 
i pojęcie r e p r e z e n t a c j i  ludu. Au- 
strja, jako monarchja, nie ma podsta­
wy jednego ludu,  ani rada państwa 
nie jest reprezentacją ż a d n e g o  ludu. 
Austrja, jako monarchja, jest tylko 
zbiorem krajów, a rada państwa jest 
tylko reprezentacją tych n i e w i e l u  
w s p ó l n y c h  i n t e r e s ó w ,  które kraje 
te mają między sobą.

W ięc tu nie może być mowy ani o 
l u d z i e ,  ani o prawie ludu tego do 
bezpośrednich wyborów r e p r e z e n ­
tacj i  swej; zasada ta jest słuszną, 
jeżeli ją odniesiemy do każdego kraju 
z osobna w stosunku do każdego do­
tyczącego se jmu krajowego; ale je 
żeli pod pojęcie ludu podstawimy 
zbiór ludów wchodzących w  skład 
monarchji austrjackiej, a zbiór dele­
gacji sejmowych składających radę 
państwa nazwiemy reprezentacją lu­
du, popełnimy podwójny fałsz, tak 
jak to czyni organ centralistów w  o- 
bronie swój doktryny.

Mniemam, że podobna konferencja nie 
odbyłaby się bez ważnych korzyści dla 
kraju. E . c ..........

Niedowierzanie zaś swoje na tćm opie-! szkolna krajowa zaprosiła delegatów z 
ram przekonaniu, że rada szkolna krajo-1 każdćj rady a wezwała c. k. inspektorów 
wa, nimby podobny uchwaliła projekt, j na ogólną konferencją w sprawach szkol­
nie zapomniałaby przecież zapytać się rad j  nyck, na którejby i projekt użycia tun- 
szkolnych okręgowych o potrzeby i ży- duszu krajowego był rozbierany ł 
czenia ich okręgów; owych rad , z któ­
rych każda jest wyrazem swego okręgu, 
a wszystkie wyrazem całego kraju. O ile 
mi wiadomo, a o pewną starałem się wia­
domość, podobne rady szkolnćj krajowój 
zapytanie do tój chwili do rad szkolnych 
okręgowych nie nadeszło. Nadejść atoli 
powinno i, jak się spodziewam, nadejdzie, 
bo rada szkolna krajowa z pewnością nie 
zechce ostatecznie rozrządzić funduszem 
sobie przez kraj powierzonym, dopóki nie 
wysłucha i nie oceni pod tym względem 
głosu całego kraju — do czego w pierw­
szym rzędzie są przez kraj upoważnione 
rady szkolne okręgowe.

Rady szkolne okręgowe z pewnością 
nie są i być nie mogą w oczach rady 
szkolnćj krajowój milezącóm tylko jćj n a ­
rzędziem, gotowćm na każde jćj polece- 

mają i mieć powinny głos doradczyme

Wiadomości polityczne
ś korespondencje.

Kraków 22 stycznia.
|W  s p r a w i e  s z k ó ł . j  
W piśmie waszóm, i to z d. 18 b. m., 

a mianowicie w korespondencji ze Lwowa 
wyczytałem, jak  rada szkolna krajowa, 
czy dopiero zamierza, czy już postanowiła 
użyć owych 150,000 złr., które sejm na 
podniesienie szkół i wyższe uposażenie 
nauczycieli był uchwalił.

Pozwólcie mi owemu ogłoszeniu, po­
mimo całego szeregu szczegółów, jakie 
nam korespondent wasz pod je, tak długo 
niedowierzać, aż ów mniemany projekt 
w urzędowćj nie objawi się formie.

Poznań 22 stycznia.

“• Kuroznawcy tak piszą o rasie kur 
zwanćj bantamską: „gatunek to drobny, 
niepłodny, ma wprawdzie piękne pierze, 
ale więcój kosztuje niż w arta; kogucik 
zaś jest mały, jędrny, głupi ale bójki, 
zawsze się wysuwa naprzód, choć niem a 
przyczyny.8

Ta charakterystyka kogutka bantam 
skiego przypomniała mi s ię , kiedy czy 
tałem artykuł Orędownika: „Ostatnia ko­
respondencja poznańska w Kraju*, w któ 
rym mówi o mojój pierwszćj do was ko 
respondencji. „Bożeź m ó j! pomyślałem 
sobie, czytając to pianie ultramontańskie- 
go kog u tk a , pocóż i ty  wmięszałeś się 
w nieswoje rzeczy, mianowicie właśnie 
wtenczas, kiedy już pół miasta wiedziało, 
że cię — horribile dictu — ksiądz profesor 
nakarm ił i napoił?"

Śmiesznym rzeczywiście stał się pan 
redaktor Orędownika! Najprzód dlatego, 
że wystąpił z zaprzeczaniem faktu w ca- 
łóm mieście znanóm , a powtóre, że po 
mojćj wzmiance o tym fakcie w Kraju, 
którą tu niewiele kto czytał z przyczyn 
wyłuszczonych w drugićj korespondencji 
mojćj rzecz prawie poszła w zapomnie­
nie. Tu pokazał się Orędownik owym m a­
łym , jędrnym , bójkim kogutkiem ; ale 
rozklepując rzecz tę na swojćm kowadle, 
pokazał, że wszystkie przymioty bantam  
skich kogutków posiada w wysokim sto 
pniu.

„Si tacuisses!" powiedziałem ja  sam 
wielu innych ; lecz cóż robić, nie ma do 
syć siana, aby wszystkim zatkać buziaka. 
Najdziwniejszym przymiotem orędowni- 
kowskiego artykułu , to to, że o wszyst- 
kićm m ów i, o Gazecie /Wielkopolskiej, o 
Hom burgu, o szkole Źahikowskiój , tea­
trze, liście hr. Czapskićj (kiedy to podo­
bno tylko pani Cz.), o Dzienniku Polskim 
i Poznańskim — tylko nie o tćm, o czćm 
mówić miał zam iar— o zdarzeniu na ry n ­
ku poznańskim. Mówiąc de omnibus qui-

którego przynajmniej wysłuchać jest obo­
wiązkiem rady szkolnćj krajowćj, a w 
każdym razie wobec tylko przedstawień 
rad szkolnych okręgowych może rada 
szkolna krajowa powziąć uchw ałę, jak 
ma funduszem przez sejm na szkoły wy­
znaczonym rozporządzić.

W  takim nawet razie rada szkolna kra­
jowa nabrać zdoła jedynie tego przeko­
nania, że nie pominęła dobrowolnie ża­
dnego okręgu; że każdego życzenia roz­
ważyła — i co mogła, dla każdego uczy­
niła. Inaczćj wystawi się na wiele rekla­
macji wielu miast, i to z tćm większą pe­
wnością, iż ów mniemany projekt pominął 
całe powiaty, które słusznie i sprawiedli­
wie wyglądają pomocy z funduszu k ra ­
jowego.

Słusznie też korespondent wasz lwow­
ski ostrzega miasta, ażeby się o swoje 
upomniały prawa, bo rada szkolna k ra­
jowa, jak  powiada, nie może znać wszyst­
kich potrzeb miejscowych. Miasta ,wraz 
z całym swym powiatem mają atoli swych 
delegatów w radach szkolnych okręgo­
wych, a ci znać powinni potrzeby ó sto 
sunki miejscowe.

Nie — ów ogłoszony projekt — może być 
zresztą projektem rady szkolnćj krajnwói, 
ale przedwcześnie został do publicznćj 
wiadomości podany; czeka on niezawo­
dnie na przedstawienie w tym celu rad 
szkolnych okręgowych — poczćm dopiero j busdam aliis rebus, sądził, że zadał śmier- 
stanie się uchwałą rady szkolnćj krajowćj. j teiny cios prawdomówności waszego ko

Przy tćj sposobności wspomnę, że do-'respondenta, a tymczasem pokazał, że 
tychczas kraj nasz podzielony jest na 22 jest tylko bantamskim kogutkiem na cz ar - 
okręgi szkolne — między któremi nićm ajno ubarwionym, z czubeczkiem jezuickim, 
źadućj spójni — jakkolwiek łączą się one I  ten kogucik jest teraz już na tropie

pewnym młodzieńcu z Galilei, pracują­
cym w jednym z tutejszych banków, k tó ­
ry się w cukierni Sobeskiego koniecznie 
miał dom agać, aby trzymano Dziennik 
Polski, grożąc, że inaczćj w tćj cukierni 
zaprzestanie bywać.

O t! i jest winowajca! Juźci to pewno, 
że tylko ludzie zajęci w b ankach , uro­
dzeni w Galicji, o naszych świętobliwych 
stosunkach złe mogą mieć wyobrażenie 
i o nich też źle i złośliwie piszą. K ogu­
cik na to wszystko już ma „poślaki".
Ależ, o cudo! kogucik już tego Galicja- 
nina nie nazywa „przybłędą", odkąd po­
kazałem, że jego bożek, homburski prałat, 
także jest przybłędą; boi się widocznie, 
aby się ostrze tego wyrażenia nie obró­
ciło ku świętobliwemu pra ła tow i, który 
karmi i poi głoszących jego cnoty, mia­
nowicie jego bogobojność i c z y s t o ś ć  
o b y c z a j ó w ;  on go tylko nazywa „czło­
wiekiem zkądinąd przybyłym ". Kisum  
teneatis! Ultramontański kogucik z a k a ­
z a ł  Dziennikowi Poznańskiemu „podpisy­
wać się na zdanie hr. Cieszkowskiego".

A  teraz wspomnę wam nieco o Ukazie 
arcypastliszym, wydanym ex re mów mia 
nych w kruchcie w Miłosławiu podczas 
pogrzebu hr. Sew. Mielźyńskiego. Nie po 
dobało się Grafu L edóchow skom u , że 
liberały, jak dr. Niegolewski, dr. Libelt, 
wreszcie tam jakiś mieszczuch — mieli 
mowy nad grobem zasłużonego m ęża, i 
otóż, zupełnie jak  M ikołaj, wydał u k a z j ^  j»Zymu> (j0 n£g nieomylnego papieża,

znaczonćj, a składającój się ze służalców  
pod przewodnictwem —  Koźmianów.

Tu może wkrótce będziemy mieli auk­
cję albo też loterję na — zgadniecie! Ot! 
może wam trudno odgadnąć; powiem 
wam: będz ie  a u k cja  na rubiny, którą o- 
głosił Iiurjer Poznański, sądząc, że Bis- 
mark, to głupi wróbel, złapie się na ple­
wy. Jasno i dobitnie ofiaruje się on panu 
Bismarkowi na rubin n iem ieck ie j  k o ro n y  
C esarsk ie j ,  byleby dał gospodarować czar- 
nćj falandze po dawnemu. Zapewne Bis- 
mark już poprzednio pilnikiem próbier- 
czym doszedł wartości tego rubina i prze­
konał się, że to zwyczajne szkło , pod 
którćm leży jako folia szmat kardynal- 
skićj purpury. Będzie licha aukcja; Bis- 
m ark nie stanie do licytacji; a my mo­
żemy i za to być wdzięczni podrzędne­
mu pajacowi, że tracąc czapkę z dzwon­
kami , zarazem stracił m askę, z po za 
którćj zawsze krzyczał, że i on Polak! 
Biedny ! żałuję g o , że się zbyt wcześnie 
odsłonił, bo już i tu u nas, gdzie nieraz 
jeszcze poboźno-patrjotyczną minką, uda- 
tnym patrjotycznie - świętobliwym fraze­
sem dudków można było złapać, więcćj 
niżeli to pożytecznćm jest dla Kurjera, 
poznało, że — reprezentuje stańczyków, 
chcących sprzedać naród więcćj dające­
m u, choćby za trzydzieści srebrników. 
Wszystko godziwe: okpić naród; okpić 
B ism arka, jeśli się da; okpić nawet ko­
ronę niemieckiego cesarza, aby dostać się

wszystkie w radzie szkolnćj krajowćj 
Czyby nie było rzeczą pożądaną, ażeby 

się mogły raz między sobą porozumieć 
owe rady? a to tym sposobem, ażeby rada

waszego korespondenta — u jezuitów wia 
domo wiele przeciwko naturze się dzieje, 
ztąd nie dziw, że najgłupszych stworzeń 
używają do tropienia — i znalazł go w

zabr. ziający podobnych mów, a ksiądz 
któryby rękami i nogami nie sprzeciwiał 
się tem u, ma być oddany pod sąd do­
raźny, umyślnie każdym razem ad hoc 
wyznaczony; będzie to p o z n a ń s k o  - 
m o s k i e w s k a  k o m i s j a  ś l e d c z a !  
O h ! to pastuch doskonały® dbały o za­
chowanie pobożnych zwyczajów przod­
ków, boć to wiadomą jest rzeczą, że u nas 
jeszcze dotąd po wsiach zachował się 
zwyczaj „żegnać" się u Boźćjmęki z u- 
marłym. To zaś, że liberały mieli mowy 
w kruchcie kościoła miłosławskiego, zbu­
dowanego przez zmarłego Mielźyńskiego, 
bez przyczynienia się Ledóchowskich, i 
gdzie się znajduje grób familijny, toć to 
w samćj rzeczy nic innego nie znaczy, 
jak tylko „żegnanie się" ze zgasłym, wy­
rażenie żalu, którym był przejęty kraj 
cały. H a! gdyby to jaki kościański czte- 
ropunktow iec, jakiś pan K ajetan, Stani­
sław itp., wysunął się był z mówką, ro­
biąc może zmarłemu delikatne wyrzuty 
za t o , że nic na ulżenie biedy świętego 
ojca w Rzymie nie zapisał; że nie lego­
wał nic na fundowanie jakiego nowego 
klasztorku i t. p., zapewne Stańczyk nie 
byłby wydał ukazu, o którym wspomnia­
łem i który jest upadlającym dla ducho­
wieństwa z tćj prostćj przyczyny, iż je 
stawia na równi z moskiewskim żołnie 
rzem, który, gdy „nie posłuszał sia", tak­
że oddaje się w ręce komisji ad hoc prze-

który nawet nobilitował C hrystusa, aby 
uczcić arystokrację kościańską i herbową 
redakcję Kurjera Poznańskiego.

Ciekawym ty lko , jak  się po tćm zbyt 
wczesnćm zdemaskowaniu się „rubina" 
uda praca jego około zbawienia naszych 
kieszeni za pomocą kettelerowsko - lan- 
grande-dumonceauewskiego *) lub sp’tzede- 
rowskiego skatolikowania kapitałów, t. j. 
zabierania ich nam i przesyłania ich choć­
by przez jak i nowy Homburg do Rzy­
mu. Nad tćm bowiem Kurjer Poznański 
zaczął pracować w imieniu katolicko - 
polskićj, czy tam polsko-katolickićj idei. 
Biada,, jeżeli mu nie przyjdzie znów w 
pomoc jaki cud kom iniarski, w który 
rubin-Kurjer tak silnie wierzył, ja k  ksiądz 
S t a g r a c z y ń s k i ,  którego wyjazd ztąd 
nadzwyczajnie żałują pewne kobietki i  

pan Miildauer, którego, pijąc do wyjazdu 
swego u  niego jako  sztammgast bawar­
skie piwko, starał się nawrócić na kato­
licką wiarę. Poczciwy to misjonarz.

*) Patrz Quintin W alterscotta.

Wiedeń 23 stycznia.

Odroczenie zapowiadanego tylekrotnie 
wniesienia projektu reformy wyborczćj 
obudziło naturalnie nadzieje w stronnic­
twie federalistycznem , iż sprawa ta  nie

WSCHODU i ZACHODU
p rzez

W o j c i e c h a  D z i e d u s z y o k i e g o .  +)

I.
P r o l o g .

Słońce się za jodłowy bór chowało i 
dzień miał się ku wieczorowi, i wraz 
z dniem miało się ku  wieczorowi życie 
Utahora.

Żubr brodaty Karamoków już był po­
siwiał, jak step Biwieje zimą, oko sokoła  
już przygasło, ramię lwa już nie ciskało 
celnie krzemieniem.

Karamocy przeto się zeszli dokoła o- 
gniska przed Utahorową pieczarą i za­
płakali. — Syn Utahora Harmahoko, wo­
jownik młody, wziął sznur długi i ojcu 
sznurem szyję obwiązał.

*) Rozpoczynając z dniem dzisiejszym druk , 
Powieści Wschodu i  Zachodu znakomitego au- j 

tora Fantazyj i Władysława, winniśmy uprze- ] 
dzić szan. czytelników, że w szeregu tych po-1 
etycznych obrazów, nakreślonych z właściwą 
autorowi siłą kolorytu, przechodzi on kolejno 
n aj charakterystyczniej sze epoki dziejów ludz­
kości, od pierwostanu człowieczeństwa aż do 
naszych czasów. Głęboko pojęta myśl histo- 
rjozóficzna, snując się złotą nicią wzdłuż tej 
różnowzorśj wstęgi, łączy te powieściowe fra­
gments wielkiśj dziejowśj całości w jednolity 
architektoniczny rysunek.

Wędrówkę t ę , za przewodnią gwiazdą wie- 
kuistćj Prawdy podjętą, rozpoczyna autor w 
Prologu obrazkiem z czasów przedhistorycz­
nych wieku „kamiennego", tak jak  tę, w po- 
mroku niepamięci zaginioną epokę niemowlę­
ctwa ludzkiego plemienia, odtworzyć może fan­
tazja poety, na podstawie wniosków, opartych 
na rezultacie najnowszych etnograficznych, ar­
cheologicznych i paleontologicznych poszu­
kiwań. Przyp. Bed.

Harmahoko był dzielnym wojownikiem. 
Cały się żółto namalował i czerwono i 
zielono, na czole miał wyrytego mamuta, 
a na piersi miał wielką ranę, którą mu 
lew pazurem zadał.

Mamatiti, córa Utahora, siadła mu nad 
głową i zawodziła w głos. Mlćko z jćj 
piersi tak ciekło, jak  z piersi turzycy, a 
kość wilka przeszywała jćj usta. Zęby 
czarne miała i włos zielony, i cała była 
zamalowana na czarno i zielono.

Utahor siedział nieruchomy, Harm aho­
ko udusił go sznurem, a Karamocy krzy­
knęli i uderzyli w tarcze ze skóry jedno­
rożca, i rozeszli się na łowy.

Utahora wpierw posadzili przy ścianie 
w jieczarze, jakby żywego, ze strzałami 
i toporem, a przy nim czterech wojowni 
ków zostawili na straży, by hjeny i wilki 
odpędzali od trupa.

A niewiasty Karamoków płakały mó­
wiąc : „Nie ma już Utahora, wodza Ka­
ramoków, nikt nas już potężnćm nie u- 
śeiśnie ramieniem, nikt już nas srogim 
kijem nie ukarze, gdy strawy wczas nie 
damy wojownikom."

| Wrócili wojownicy z boru i założyli o- 
Igniska. Mamuta ubili, niedźwiedzia i je- 
! lenia, i jedli ich na cześć U tahora; a nim 
; zasiedli do uczty, uciął sobie każdy je- 
den palec u ręki na cześć Utahora, wo- 
d ra Karamoków, a Harmahoce, nowemu 

>dzowi, dali się krwi napić z każdói 
rany. Potćm jedli mięso, a kości rzucali 
kobietom. Kobiety ogryzały kości a po­
tćm łamały je , by jeść szpik kości.

Tak pochowano Utahora, kamień po­
stawiwszy u wejścia do pieczary, a po­
tćm tańczono przyodziawszy najpiękniej­
szą ozdobę.

Ramanhuk wojownik przywdział skórę 
wielkiego niedźwiedzia, ubitego wśród 
śniegów.

Ramanhuk był to wojownik stary, pe­
łen blizn, i był to mąż sławny. U Pasa 
nosił suszone głowy piętnastu nieprzyja­
ciół ubitych w boju.

Harmahoko młody zazdrościł Raman- 
hukowi niedźwiedzićj skóry i chciał mu 
skórę odebrać jako wódz.

Ramanhuk się oparł i z nim się oparli 
starcy, a młodzież poszła za młodym 
wodzem.

I  o skórę niedźwiedzia wszczął się bój 
wielki między wojownikami Karamoków. 
Od rana do wieczora walczyli synowie 
z ojcami i walczyli póty, póki ojców nie 
pozabijali. Włosy im z głowy pozdzie­
rali, a członki ich piekli nocą na wiel 
kim ogniu, chcąc tak nową mieć ucztę.

Mamatiti siedziała przy stosie i płaka­
ła. Pierś jej uschła ze strachu. Mamatiti 
wstała i k rzyknęła :

— Wojownicy Karamoków, widzicie Ra- 
manhuka, jak  chodzi po chmurach wraz 
z zabitymi i ściga ich niebieskiego reni­
fera. Pięścią wam grozi i toporem po 
trząsa. Biada wam, bo się pomści Raman­
huk, jak  się pomściły lew i hjena, wilk 
i niedźwiedź.

Wojownicy pobledli na słowa kobiety 
a Mamatiti mówiła dalćj :

— Ojców waszych wysłał wielki duch 
do wielkiego ogrodu w kraju, w którym 
nie ma zimy, i kazał ojcom waszym żyć 
w zgodzie ze zwierzęty, a ojcowie wasi 
mieli w ogrodzie owym wszystkiego do 
syta. Ale ojcowie wasi nie posłuchali 
wielkiego ducha i rzekli zwierzętom: 
„Ustąpcie ztąd, bo my przychodzimy od 
wielkiego ducha, a wy nie znacie wiel­
kiego ducha." A zwierzęta nie posłucha 
ły. Tedy to ojcowie wasi zabili wilka 
hjenę, lwa i niedźwiedzia, i zaczęła się 
odtąd niezgoda między wami i zwierzęty. 
Zwierzęta zabijają was, a wy mieszkacie 
wśród pieczar i znacie głód, zimno, ból

śmierć.
„W tedy to wielki duch przysłał do was

niewiasty, i rzekł w am : „Ót<> ukochają 
was niewiasty i czcić was będą, a wy u- 
kochajcie je  i uczcijcie je, a będą wam 
ku pociesze i pomocy." Ale wyście wiel­
kiego ducha nie usłuchali i ujarzmiliście 
niewiasty, czyniąc z nich służebnice wa­
sze. I  odtąd jest między wami zawiść i 
zdrada, niewola i b ó j!“

„A teraz znów nie posłuchaliście wiel­
kiego ducha i zabiliście ojców waszych, 
choć on ich kazał czcić. I  przeto gorzćj

wam i dzieciom waszym dziać się będzie, 
niż się ojcom waszym działo."

Pokazała potćm Mamatiti jezioro wiel­
kie, które był" koło mieszkania Karamo- 
sów, i zaw ija ła: „Ale kiedyś obaczą
dzieci wasze wielką łódź z ognia na je 
ziorze. W łodzi owćj będzie Sprawiedli­
wy, a przy nim siędą lew i wilk, hjena 
i niedźwiedź, i Ramanhuk będzie z nimi. 
Rzekną oni: „Już dość pokuty Karam o­
ków", i uczynią ogromną pieczarę, w któ­
rćj zimy nie będzie. Karatnoki będą pa­
nami świata, niewiasty będą paniami 
świata i ni© będzie ani śmierci, ani bó u, 
ani boju, ani niewoli. Szczęśliwemi będą 
dzieci wasze i będą słuchały rozkazów 
Wielkiego ducha."

Tak to Mamatiti wróżyła Karamokom.

II.
Klrólowa Taj a.

Było to dawno, bardzo dawno, w pań­
stwie Faraonów, w krainie zagadek.

Córa północy siedziała na spiekłym 
tronie, słuchała rytmicznych i niezrozu­
miałych inwokacyj i patrzała na posągi 
nieswojskich bogów, i tęskniła za śnie­
giem przyszłćj Ukrainy.

Naród jćj zwał się narodem A z ó w ,  
mieszkał kędyś między Dniestrem i D o­
nem i płacił haracz Egiptowi. A m e n -  
h o t e p ,  król Egiptu, zapragnął był pół 
nocnćj królewnej, i posłał po nią feni- 
cyjskie okręty. Posłuszeństwo było ko­
nieczne, a w tym razie pochlebne, to też 
T a j a pożegnała ojca, rodzinę i towa­
rzyszki, i popłynęła na południe, by za­
siąść na najwznieślejszym tronie świata.

Zwano ją  w Egipcie boginią i mienio­
no być kobietą barbarzyńską, dziką, omal 
wcale nie kobietą. Palono przed nią ka­
dzidła i nigdy jćj nie pozwalano działać 
po woli. Stała się Taja koronowaną nie­
wolnicą rytuału.

To tćż znienawidziła tron swój i naróc 
sobie poddany, i rytuał i męża króla, co 
nie mieczem władał, ale zastępem wciąż 
piszących urzędników, króla o papierowćj 
potędze.

Dwóch synów powiła królowa E g ip tu : 
A m e n h o t e p a  i A m e n t u t a n e h a .  
Teraz synów, niemowlęta, kochała, ale 
nie wiedziała, czy zdoła ukochać synów 
Egipcjau, i przedsięwzięła sobie, że sy­
nowie jćj Egipcjanami nie będą.

Aleć bogowie silniejszymi od ludzi by­
wają, i nie dają dojrzeć każdemu zamia­
rowi. To tćż zamiar Tai na pół tylko się 
ziścił.

Amentutaneh przylgnął do ojcowskich 
obyczajów, a tylko przyszły król Amen- 
hotep znienawidził ojczyznę rytuałów —
Egipt.

Gdy m atka tęskno marzyła o saniach 
łowach ojcowskich, o mrozie północy, 

o dzikich biesiadach, stepach bezbrzeż­
nych i bezładnćj wolności, przystępywał 
Amentutaneh do matki i cieszył ją mówiąc: 

— Dajże raz pokój, matko tym żalom. 
W szak jesteś rozumną kobietą, masz po­
gląd bystry i umysł pojętny. Wszyscy, 
co cię znają, chętnie to przyznają. A ka­
żdy rozumny człowiek przyzna łatwo, 
że nasze obyczaje egipskie, więcćj warte 
od waszych.

„To za czćm tęsknisz, to ludzi niego­
dne. Tam na północy prowadzicie życie 
zwierzęce prawie. Ciała tam wciąż tylko 
ćwiczycie, albo na słuchaniu bajek dłu­
gie wieczory marnujecie. My albo na u- 
żytecznćj pracy dnie nasze spędzamy, 
albo ćwiczymy umysł zawiłemi zagadnie­
niami nauki. Wszak sama osądź matko, 
co godniejszćm ludzi?

„Czyś kiedy zaznała w Ardagwerdzie 
(tak się zwała stolica Azów) tebańskich 
wygód? Mieszkałaś w dużych, próżnych, 
zimnych, bielonych pokojach pod oło- 
wianćm niebem. Spałaś na twardćm łóż 
k u , jadłaś cblćb czarny i prostacze po' 
traw y, a woda była twoim napojem. — 
Dziś jesteś otoczona skarbami świata, 
pokoje twoje pełne złota i drogich ka­
mieni; sypiasz na pierzynach łabędzich, 
kąpiesz się w woniach arabskich, jadasz 
owoce indyjsk ie , rozkazujesz niezłiczo 
nym niewolnikom i jesteś panią świata.

„Porzućźe raz matko, te żale niewcze­
sne za barbarzyńską ojczyzną i przystań

radośnie do obyczajów ludzi cywilizo­
wanych."

Taja słuchała cierpliw ie, ale byłaby 
wolała słyszeć syk stu gadzin egipskich,

Amenhotep nie, tru ł matki podobnemi 
słowy. Kiedy obaj bracia dziećmi jeszcze 
byli, namawiała obu m atka, by na łódź 
siadłszy, morze wiosłem porali. Zakon 
egipski tego królewiczom bronił. To tćż 
Amentutaneh poprawnie oparł się mat­
czynym namowom.

Amenhotep posłuszny siadł na łódź i 
popłynął. Hipopotam patrzał zdziwiony 
na łódź króLw ieza, a liść lotusu miął 
się pod wiosłem.

Amenhotep udawał pobożnego Egip­
cjanina, bił pokłony przed bogami z gła­
zu i procesje nużące w Inianćj bieliznie 
odbywał. Ale m atka widziała, że on do 
czasu tylko mamił Egipcjan i że w sercu 
czcił Boga, co w wichrach północnych 
zamieszkał.

I  wreszcie doczekała się Taja oswrba- 
dzającćj chwili. —  Amenhotep IV za­
siadł na tronie ojca przy ojcowskićj 
tranie.

Łodzie tajemnie na północ posłano po 
azejskich wojowników i kapłanów , a z 
powrotem łodzi A i ,  wieszczbiarz i bo- 
jarz  sławny z drużyną w Sais wylądo­
wał. Zdziwił się niebem z błękitnego o- 
gnia i górami ludzką ręką z granitu zbu- 
dowanemi, a potćm przyszedł służyć kró- 
lewnći, królowćj Taji i nadużywać skar 
bów Egiptu.

W reszcie rzuciła Taja m iękką, niena­
wistną szatę obcój kiólewskości, wreszcie 
mogła przywdziać ojczystą skórę wilczą 
i słyszeć tęskny i dziki śpiew ojczysty — 
po latach tylu.

To tćż Amenhotep wzniósł w dali od 
Teb i Egipcjanom na wzgardę gród no­
wy P a - A t e n.

Rodacy królowćj pierwszymi byli tnę- 
źamj w owćj nowej Ardagwerdzie nad 
Nilem, a A t e n  Bóg Azów, wielki od­
dech św iata, deptał po mistycznych bo­
gach Egiptu.

Fenicjanie pożyczyli pieniędzy na no-
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je s t tak  łatwą, do przeprow adzenia dla 
centralistów  i ze zbiorowym  usiłowaniom  
narodowców powiedzie są jeszcze od­
wrócić cios wym ierzany przeciwko samój 
podstawie autonom ji krajów , i przeciwko 
konstytucji. Dzism/no* dzienniki cen tra li­
styczne jjzajęte są zaprzeczaniem tych 
naturalnych  przypuszczeń. “Sam ton je ­
dnak  gorączkow y —  z jakim  sum  ją  sie 
wmówić i przekonać, źe ministerstwo n i­
gdy nie stało silniój ja k  obecnie, i źe re ­
form a w yborcza ma już  zapewnione zu­
pełne doprow adzenie do sku tku , najle- 
piój dowodzi, iż stanowisko centralistów 
nie je s t tak  silne i w łaśnie temi zape­
wnieniam i starają  się je wzmocnić. D ru ­
gim  przedm iotem  zajęcia p rasy  centrali­
stycznej je s t przekonyw anie Polaków  i 
namawianie, ażeby się zgodzili na upra 
gnioną reform ę wyborczą, gdyż ta  zgo­
d na je s t naw et z ich interesem , oszczę­
dzą bowiem sejmowi trudów  wybierania 
delegatów  do rady  państw a i zostawią 
m u więcój czasu dla prac ważniejszych.

D ziw na rzecz! Niem cy m ają w obec­
nym  składzie rady  państw a zapew nionych 
2/3 głosów centralistycznych potrzebnych 
do przeprow adzenia reform y wybarczój. 
Cóż więc stoi im  na zaw adzie i dla cze 
go potrzebują koniecznie Polaków '? Nie 
chodzi im nawet o to, żeby Polacy gło 
sowali za  reform ą, byle tylko byli obe 
cni w izbie podczas głosowania.

Czyż z tego nie w idocznym  je s t fakt, 
i ż  k o r o n a  o t y l e  t y l k o  z g o d z i  
s i ę  n a  r e f o r m ę  w y b o r c z ą ,  o i l e  
t a  p r z e p r o w a d z o n ą  z o s t a n i e  przy 
u d z i a l e  w i ę k s z o ś c i  n a r o d ó w  Au-  
s t r j i .  N a zam ach na konsty tuc ji, doko­
nany  przez jedną tylko narodow ość — 
w obec pro testu  i oporu ze strony wszy­
stkich innych narodowości, korona nigdy 
zgodzić się nie będzie m ogła. O d poro­
zum ienia się więc w szystkich opozycji 
narodow ych i zgodnego wystąpienia, za­
leżeć będą losy reform y wyborczój. Czy 
je d n a k  do tego przy jdzie?  trudno  zape­
wnić. P rzeszłych  la t wszystko rozbijało 
się o Polaków . D la tego też dzisiaj, — 
k iedy  P olacy przyparci do m uru zm usze­
n i są chwycić się tój samej drogi co 
C zesi; w yciągają Niem cy syreni głos do 
Polaków  n i e  b e z  n a  d z i e j  i, źe im się 
powiedzie odciągnąć ich od solidarności 
z opozycją, a  tern samóm rozbić cały o- 
bóz opozycyjny. K tokolw iek choć po­
w ierzchownie przebiegł myślą, historją o- 
statn ich  czterech lat konstytucjonalizm u 
w  A ustrji musi p rzy zn ać , źe wszystkie 
usiłow ania opozycji narodowościowej — 
rozb ija ły  się o brak  solidarności w jój 
obozie.

D ziałanie jój nie było  a k c ją , ale sze­
regiem  czczych m anifestacji i protestów. 
W szelkie zdobycze dokonyw uje się siłą 
parlam entarnej przewagi, nie zaś manife­
stacjam i.

O pozycja —  zam iast w yzyskać przew a­
gę, ja k ą  jój nadaw ała jedność w działaniu, 
i w ykazać swą siłę — w ykazała aż nadto 
swą niemoc w rozdwojeuiu. W obec jedno­
litego obozu centralistycznego cóż sta­
ło ?  K ilka m ałych , obcych sobie] w za­
jem nie  obozików. —  P iękna perspektyw a 
dla federalistycznój A u s tr ji! —  Dlatego 
tóź opozycja narodow ościow a nietylko nic 
nie uzyskała  dla autonom ji krajów , ale 
naw et w końeu m usiała ustąpić ze stano­
w iska zaczepnego w odporne. Dziś idzie 
ju ż  nie o czynienie jak ich  zdobyczy dla 
autonom ji krajów , nie o rezolucje lub de­
k laracje, lecz o obronę tego, co posia­
dam y.

O pozycja narodow ościow a nie um iała

w yzyskać tych praw, jakF e posiada; zro ­
b iła  ty lko tyle, ile p o trz e b a  było, ażeby 
przekonać Niemców, s&e przy dzisiejszćj 
autonom ji krajów  ni/im a dla nich bezpie­
czeństwa. K orzystąijąc więc z dobrowolnój 
naszój niemocy., 'postanow ili Niem cy ta r ­
gnąć się i ndiebrać nam  to, co mamy.

R oIk ostatni pozostanie zawsze rokiem  
’Wielkiój klęski dla autonom istów Austrji. 
Sam a przem iana ról aż nadto o tóm prze­
konyw a. Czy opozycja narodowościowa 
da się i dalój tak  spychać ? Czy kilko- 
letnie doświadczenia nie zm ienią jój ta k ­
tyki ? Czy obrona w łasnych siedzib i za­
grożonych praw  nie skłoni jój do soli- 
darnój ob rony?

Jestto  pytanie, od którego zaw isła kwe- 
stja reform y w yborczó j; dalój czy Niem cy 
utrzym ają się na swćm stanowisku, za 
leży w ogóla kw estja przyszłości Austrji.

Czytelnik łatw o zauważy, źe pytania te 
odnoszą się przedewszystkióm  do opozycji 
galicyjskiej. O na ma tylko dwie drogi. 
Można było —  w ystępując z opozycją 
przeciw ko konstytucji grudniowój i do­
m agając się szerszój autonom ji —  nie łą ­
czyć się z całą opozycją słow iańskę z ja ­
kichś w yższych względów politycznych; 
m ożna było stra ty  i niebezpieczeństw a — 
urojone czy rzeczyw iste — z takiego po­
łączenia przew idyw ane staw iać wyżój nad 
korzyści w szelkich m oźebnych zdobyczy 
autonom icznych. To wszystko możnaby 
jeszcze uznać, k iedy chodziło o nowe 
zdobycze; ale dziś, kiedy chodzi o ra to ­
wanie tego, co p o siad am y : czyż można 
kroczyć dawnemi drogam i i ryzykow ać 
nieledwie wszystko ca m am y, i przyszłość 
A ustrji ?

Ż e od Galicji wszystko zależy, to oka­
zują dobitnie owe umizgi i zabiegi dzien­
nikarstw a niem ieckiego. W reszcie, o ile 
wiemy, szukali Niem cy i na innych dro­
gach sposobów trafienia do serc Polaków .

T rzeba p rzy zn ać , źe centraliści są o 
tyle szczęśliwi, źe w usiłow aniach swych 
znajdują sprzym ierzeńców . —  Niedawno 
p rzyszedł im w pom oc korespondent wie­
deński Journal des Debats, jak o b y  jak iś 
em igrant polski rozw odzący się nad tóm, 
źe w łaśnie nadeszła chwila, w którój G a­
licja może] otrzym ać ogromno koncesje, 
a to  w szystko za b a g a te lk ę .. . za w ybory 
bezpośrednie. L ecz niestety G alicja nie 
może się poznać na tóm i trw a w zgu- 
bnój opozycji.. Ów autor pseudo em igrant 
m usiał widać dawno w yem igrować z kra- 
ju, k iedy takie banialuki kleci. Inączój 
w iedziałby, że prawo sejmów krajow ych 
w ybierania do parlam entu  centralnego nie 
jest bagatelką, bo jest podstaw ą wszelkiój 
autonom ji krajów , bez którój niem a au- 
tonom ji, je s t wszystkióm. Co zaś do owych 
koncesji, w iedziałby, źe nikom u nie o d ­
biera się tego co ma, ażeby mu dać więcej.

Zasłużone są szykany dzienników cen­
tralistycznych wymierzone przeciw ko nam, 
z powodu daw nych m arzeń w idzenia w 
W ęgrzech naszych sprzym ierzeńców. P o ­
wód do tego dał najnow szy artyku ł Pe­
ster Lloyda  organu Andrassego, w sp ra ­
wie reform y wyborczój, k tóry  z bezczel­
nością, na ja k ą  nie zdobyli się nawet 
sami centraliści, każe Polakom  zdać się 
na ła sk ę  Niemców, gdyż tym sposobem 
w drodze łask i mogą przynajm niój zape­
wnić sobie przewagę w G alic ji, inaczój 
czekają ich rządy Bacha i m ajoryzow anie 
przez Rusinów.

Wien. Corr. d o n o si, źe na niedzielę 
zw ołane jest zgrom adzenie federalistów, 
na któróm  m ają być i Polacy rep rezen ­
towani, przynajm niój, pow iada ten dzien­
nik, Sm olka porusza w szelkie sprężyny,

ażeby klub polski do tego skłonić. W ia­
dom ość tę  pow tarzam y z wielkióm z a ­
strzeżeniem .

Wiedeń 24 stycznia.

L. O d chwili mego ostatniego donie­
sienia, spraw a reform y w yborczej ani na 
krok  dalój nie postąpiła; lecz sytuacja 
w tój chwili niesłychanie naprężona: C e­
sarz wczoraj w yjechał do Godolo , n i e- 
p o t w i e r d z i w s z y  poprzód projektu 
p. L assera , chociaż —  ja k  zapew nia N . 
fr .  Presse — takow y został mu do sank­
cji przedłożony przed odjazdem  ; ponie­
waż zaś cesarz dopiero w poniedziałek 
w raca , a już  we w torek ma się odbyć 
posiedzenie rady  państwa, więc m ożna z 
całą pewnością pow iedzieć, źe we wto 
rek  izba nie będzie jeszcze m iała przed 
sobą ustaw y wyborczój. F a k t zaś sam, 
źe cesarz odjeżdżając, nie dał aprobaty  
projektow i (bo gdyby był dał — jużby 
dziś trąbiono o tóm z w szystkich biur 
p rzy  Schulerstrasse) świadczy wymownie 
że są arcyw aźne pow ody , k tóre  w sfe­
rach decydujących przem aw iają przeciw  
reform ie wyborczej.

Odpowiednio do tego stanu rzeczy, 
daje się czuć ogrom na represja w k o ­
łach cen tra lis tycznych , o czóm zresztą 
najwymowniój świadczy usposobienie kw a­
śne -wszelkich Press i t. p. Śmielsi już 
coś przebąkują o kryzie m inisterjalnej, 
a wszyscy z najw iększym  strachem  pa­
trzą na bawiących tu przewódzców cen­
tralistycznych. — T ak spraw iła ogromny 
popłoch między ceutralistam i audjencja, 
k tó rą  onegdaj m iał u cesarza hr. E gbert 
B e l c r e d i ,  celem przedłożenia mu me- 
m orjału przeciw  reform ie wyborczój. S łu­
sznie bowiem wnoszą z tych oznak, jaki 
duch wieje u góry. D elegacja nasza do­
tąd  się jeszcze nie zdecydow ała, wycze­
kując dalszego rozwoju całój sprawy.

W edług  Vaterland, D alm atyńcy posta­
nowili opuścić radę państw a w razie 
w niesienia ustawy wyborczój.

Wiedeń. W spraw ie uregulow ania płac 
urzędników  państw a pisze wiedeński ko ­
respondent Prayer Zeitung co następuje: 

R ada adm inistracyjna pierwszego ogól­
nego stow arzyszenia urzędników  austr.- 
węgierskiój m onarchji w ystosow ała w fo r­
mie m em orjału do rady  państw a i [do 
rządu swoje przedstaw ienie, w sprawie 
projektu  uregulowania p łac urzędników . 
M em orjał opisuje w sposób wyczerpują- 
jący  m aterjalne położenie urzędników  
państw ow ych, w ykazuje ujem ne strony 
pro jek tu  i apeluje do uczucia spraw iedli­
wości ustaw odaw czych korporacji w tój 
nadzieji, że głos organu reprezentacyjne­
go austrjackich urzędników  nie zostanie 
pom inięty. Rada adm inistracyjna nie za­
poznaje wielkości ofiar pieniężnych, k tó ­
re państwo ponieść zam ierza i uznaje go* 
towość, z ja k ą  ces. rząd  przystąp ił do 
spraw y uregulow ania płac urzędników'. 
Jednakże m em orjał w yraża przytem  prze-* 
konanie, że wnioski stow arzyszenia u rzę­
dników  zostaną uwzględnione, na co ze ­
zwala znakom ity  wzrost dochodów pań­
stwa w ostatnich łatach. D obro całego 
państw a — mówi m om nrjał — wymaga 
polepszenia m aterjalnego położenia urzę­
dników. R egulacja płac urzędników  doty 
ka  zarówno najżyw otniejszych interesów 
pojedynczych urzędników  i najwyższych 
zadań państwa. Reform a taka  wymaga 
wielkiej rozwagi i ścisłości w załatw ie­

niu. G ranica pom iędzy tem co dla p ań ­
stwa jest potrzebnem  a jego środkam i 
finansowemi, da się w ytknąć w sposób 
dla obu stron zadaw alniający, jeżeli ty l­
ko uznaną zostaoia należycie doniosłość 
i pilna konieczność tój reform y. Pow odo­
wane tóm prześw iadczeniem  sk łada sto 
warzyszenie prośbę, życzenia i upraw nio­
ne przedstaw ienia a rs trjack ich  u rzędni­
ków w ręce korporacji, k tó rych  Szczyt­
nem  powołaniem  je s t ustaw odaw cze u- 
rzeczywistnienie szlachetnych zamiarów 
Najjaśniejszego Pana. G łówne żądania 
zaw arte w tym  m em orjale są następują­
ce : 1) P łace  urzędników  począwszy od 
X I klasy aż do V II w łącznie m ają być 
podwyźszene w sposób odpow iedni rea l­
nym  stosunkom  i z odróżnieniem  dwóch 
kategorji m iejsc służbow ych. M em orjał 
radzi przyjąć jak o  ogólną m iarę —  dwie 
pierwsze kategorje p łac z system u, k tó ry  
już dawniój p rzedłożyła rada adw inistra 
cyjna stow arzyszenia urzędników . 2) M e­
m orjał żąda, ażeby m inim alna m iara la t 
służby przy  posuwaniu urzędników  na 
wyższe płace ustanow ioną została w edług 
wniosków stowarzyszenia. 3) D odatek  na 
pom ieszkanie albo dodatek aktyw alny ma 
być po ukończeniu  40 la t służby w li­
czony do pensji. 4) W iek pewien nie p o ­
winien zniewalać urzędnika do usunięcia 
się z zajmowanego stanowi,--ka. 5) Pow in­
na być zarządzona perjodyczna rewizja 
dodatków  aktyw alnych w celu zastoso­
wania ich wysokości do stanu czynszów 
za pom ieszkanie. 6) Kwota, k tó rą  u rzę­
dnicy m ają się przyczynić do u tw orze­
nia funduszu pensyjnego ograniczona ma 
być po uchyleniu taks służbowych do 
procentowój należytości od płacy. 7) N a­
uczyciele, tudzież] urzędnicy przy un i­
w ersytetach i bibliotekach m ają być ta k ­
że uw zględnieni p rzy  zamierzonój regu­
lacji płac. 8) Należy także uregulow ać 
służbowe stosunki personalu sług p ań ­
stwowych w edług ważności i odpow ie­
dzialności ich stanowiska. 9) Z pow odu 
wystawy powszechnój dodatek aktyw alny 
przyznany być powinien urzędnikom  we 
W iedniu m ieszkającym już od 1 stycznia 
1873 roku.

Sprostow anie .—  W czoraj w sprawozdaniu 
z uchw ał komisji budietow ój, zam iast „extra- 
ordinarium  dla techniki lwowskiśj 1 3 0 ,0 0 0  zła. “ 
wydrukowano „13 ,000  z ła .“

F ir e u t ic d a j .
[P. F  r e s n e a uj Venfant terrible pra 

wdc-y, w niezręcznój swój ostatniój mowie 
wypowiedział m iędzy innemi te s ło w a : 
„Legalna reprezentacja kra ju  nie jest za­
wsze rzeczyw istą reprezentacją41. Każdy 
się łatw o dom yśla, źe p. Fresnaau, cz ło ­
nek skrajnój prawicy, nie chciał uczynić 
przez te słowa najmniejszój aluzji do o- 
becnego zgrom adzenia narodowego, chciał 
mówić tylko o radzie municypalnój z Ca- 
stel Sarrasin. Ale złośliwa lewica p rzy ję­
ła  to orzeczenie w ogólniejszym znacze­
niu i z ironicznym  uśmiechem podzięko­
wała mówcy oklaskam i. P . Fresneau na 
posiedzeniu z 20 b. m. wstąpił na try b u ­
nę dla wytłóm aczenia słów sw oich, czóm 
jeszcze bardziój uw ydatnił i pogorszył 
swoją sprawę.

Po p. F resn eau , na temźe samem po­
siedzeniu zabrał głos p. Ju h n s to n , we 
względzie okólnika m inistra oświecenia 
z d. 27 września r. z. In terpelan t nie 
chce wchodzić czy ten okólnik je s t do­
bry lub zły, chce się zastanowić tylko

nad tóm czy je s t  on legalny. Pow ołuje 
się zatem na ustawę z r. 1850, według 
którój rada r> j wyższa w ychow ania publi­
cznego, powinna koniecznie objawić swe 
zdanie w rzeczach dotyczących egzam i­
nów, konkursów , program ów  naukowych 
i tym  podobnych urządzeń zakładów  o- 
światy publicznój. Czy okólnik p. J .  S i­
mona uszanow ał tę  ustaw ę? zapytuje się 
p. Johnston.

Szm er zgrozy rozszedł się po izbie i 
nastąpiło kilkum inutowe zawieszenie roz- 
praw, gdy mówca doniósł, że p. m inister 
zakazał uczenia się na pam ięć reguł g ra ­
m atyki, zm ienił różne ćwiczenia pisemne 
a zastąpił je objaśnieniami ustnemi i aniósł 
deklarację wierszy ła c iń sk ic h ! Czyż to 
nie praw dziw a rew olucja? Czyż to  nie 
koniec św iata? Czyż to jest poszanow a­
nie praw? P. Johnston  proponuje zatem : 
„Zgrom adzenie narodowe, zważywszy, że 
podług litery  ustawy z d. 15 m arca 1850 
r . p. m inister zbłądził, w prow adzając swo­
ją  w łasną powagą zmiaDy w program ach 
nauk i egzaminów, wyraża m u swe nie­
zadow olenie11.

P. Ju ljusz Simon jakko lw iek  bardzo 
zm ęczony zeszłemi posiedzeniam i, w stę­
puje na trybunę. P rzeczy jakoby  zanie 
dbał form ę praw ną. Program ów  nauk nie 
wolno mu zm ieniać bez rady najwyźszój, 
to też on je nie zm ienił, ograniczył się 
tylko na zm ianach w m etodzie nauczania. 
Ze wszystkich stron dom agano się m ody­
fikacji, radzono zniesienie zupełne łaciny 
i greki. Tego m inister nie uczynił. P rze ­
ciwnie ch c ia ł, aby uczniowie po ośmio 
albo ctziesięcioletniój nauce tych języków 
umieli je dobrze. Do dzisiejszego dnia 
pewną, niezaprzeczoną jest rzeczą, źe ich
me umiano.

P. Ju ljusz Simon pow ołał się zresztą 
na p rzykład  swych poprzedników , za ­
cząwszy od p. Fortou l a skończyw szy na 
p. D uruy, którzy także w prowadzali re ­
form y równie ważne jak  jego, bez p o ra ­
dzenia się rady najwyższej.

Nie raz słusznie postąpili przeprow a­
dzając refo rm ę, zanim się zebrała  rada. 
Reform y powinny być uczynione w w ła­
ściwym czasie , one nie mogą czekać.— 
M inistrowie ci nie mieli słuszności, gdy 
nie poddaw ali reform y pod saukcję ze- 
branój rady. P . J .  Simon nie tak uczyni. 
Jeżeli nie zasięgał opinji rady najwyźszój, 
to dla tego, źe ona nie istniała w tedy.— 
Ale jak tylko będzie zam ianow aną i ze­
b ran ą , przedłoży jój swój okólnik i ma 
nadzieję, źe go rada zatwierdzi. R ada zb ie­
ra się na W ielkanoc, gdyby od dziś za­
wiesił swoje reform y, uczniowie liceów i 
gim nazjów wypracow aliby ze dwa zdauia 
wierszy łacińskich. P iękny  re z u lta t!

P. m inister przypom niał okoliczności, 
które w ywołały te reform y. Mówił o nie- 
szczęsnói w ojnie, o w ykształceniu nie 
przyjaciół F ra n c j i , wyźszóm pod wielu 
względami. Czyż nie lepiój, aby dzieci u 
czyły się języków  żyjących i jeografji ? 
Zgrom adzenie zgadza się na—t o , ale mi­
nister zniósł wiersze łacińskie, w tóm jest 
błąd polityczny! w tóm z b ro d n ia !

Biskup orleański odpow iadał panu J . 
Simon. P . D upanloup pow tórzył z try b u ­
ny t o , co napisał w świeżo wydanych 
broszurach, ale dołączył ton mowy, gw ał­
towność i przesadę przechodzącą wszelkie 
pojęcie. Pragnę odjąć —- powiada on — 
m iękkość ze słów p. m inistra , chcę do­
w ieść, źe jego reform a jest radykaln iej­
szą ja k  się do tego p rzyznaje , że jego 
okólnik jest napełniony duchem samo- 
wolności i dyktatorstw a i że niepodobna 
dłużój pozostawić oświaty publicznój we

Francji w rękach  jednego człow ieka.—
P an  D upanloup oskarżał m inistra o 

nieprzezorność i lekkom yślność. Ż ądał 
na niego w yroku bez litości i m iłosier­
dzia, bo tu idzie o spokój rodzin, o po­
szanowanie p raw a, o interes m łodzieży 
francuzkiój. Jeden  człowiek nie może w 
taki sposób d e c y d o w a ć  o losie tylu 
d u sz !

Po skończonój mowie nastąp ił długi w 
izbie niepokój i liczne zaproponow ano 
dzienne porządki, — z k tó rych  poddano 
pod głosowanie ty lko jeden pana Chri- 
stophlea. P orządek  ten b rz m ia ł: „Z gro­
madzenie narodow e zważywszy, źe okól­
nik z 27 września 1872 roku, podług o- 
świadczeń m inistra oświecenia publiczne­
go, m a być przedłożony radzie najwyż- 
szój, przechodzi do dziennego po rządku11.

P an  G oulard w im ieniu rządu  zgadza 
się na tę redakcję. N atychm iast p. Bara- 
gnon wskazuje na trybunę i w o ła : „Tu 
nie idzie o p . G oularda, tu  się sądzi o- 
sobisty czyn innego m inistra11.

P an  G r ó v y  podaje pod głosowanie 
dzieny porządek pana C hristophlea, ale 
praw ica czując przegraną opuszcza salę 
i dekom pletuje liczbę głosujących potrze­
bną do powzięcia uchw ały. —  Było 342 
głosów za porządkiem  dziennym  pana 
C hristophla, a 2 głosy przeciw. T ym cza­
sem potrzeba 370 w otujących, aby w o­
tum było ważne.

— [ K o m i s j a  z 30] odbyła 20 b, m. 
nowe posiedzenie, ale po długiej d y sk u ­
sji nad odpowiedzialnością m inistrów i 
pożytkiem  drugiej izby, rozeszła się nie 
zdecydowawszy się naw et na kw estję o- 
becności p. Thiersa przy rozpraw ach wy­
wołanych przez interpelacje.

Niemcy.
[Zakończenie dyskusji nad projektam i 

do praw a m inistra F a lk a  — posiedzenie 
izby deputow anych d. 22 stycznia —• pe­
tycja  m ieszkańców P rus zachodnich o ró ­
w nouprawnienie języka polskiego z n ie­
m ieckim  — sam owolność konsystorzów  
protestanckich  —  zwołanie sejm u niem iec­
kiego —  półurzędowe i urzędow e zaprze­
czenia niezgód istniejących w łonie m ini­
sterstwa.]

D yskusjo cztero dniowe nad  projektam i 
do praw a wniesionymi przez m inistra F a l­
k a  zakończyły  się. W szystkie te p ro jek ta  
z osobna będące przedm iotem  dyskusji 
w izbie deputow anych, zostały  dla spe­
cjalnych narad przekazane kom isji złoźo- 
nój z 21 członków . Głównóm staraniem  
kom isji będzie, aby ile możności jak naj- 
prędzój ukończyć specjalne narady. Naj- 
dalój za tydzień pro jek ta  te znowu już  
będą m ogły przyjść pod obrady w ple­
num izby deputow anych, albowiem poro­
zum ienie w kom isji da się bardzo łatw o 
osiągnąć. P rzy  okolicznościach sp rzy ja ją ­
cych i wzajemnym pośpiechu m ożna się 
spodziewać, źe pierwszo czytanie rzeczo­
nych projektów  nastąpi okuło 20 lutego. 
W kołach  parlam entarnych istotnie nie- 
t j le  może dziś chodzi o dokładność i su ­
m ienność w opracow aniu tych projektów , 
ile raczój o pośpiech.

Najwięcój rząd zajm ie odpow iednia 
zm iana w konstytucji państwa, lecz i na 
to znalazł się środek. N ajprzód będą po­
czyniono zm iany w ko n sty tu c ji, tak , źe 
potóm pro jek ta  te będą przyjęte jak o  
zw yczajne prawa. Już  w szystkie stronnic­
twa, z w yjątkiem  małój frakcji konser­
w atystów  i środka, zgodziły się na po-

wą świątynię potrzebnych, a wielu E gip­
cjan, drżąc nowego czciło boga.

— To podły n a ró d , ten naród egip­
ski —  m awiał A i sparty  o w ielką tarcz 
ze skóry bawolój. — M yśmy obcy, nasz 
król ich królow i haracz p ła c i, a skoro 
ujrzeli nasze ram iona żylaste i naszą ła ­
skę u króla, pełzają przed nami i całują 
z nabożeństw em  proch przez naszą stopę 
n a  ich granicie pozostawiony.

—  W ystrzegaj się egipskich czarów 
Ai dzielny i wierz królowój, co tu nieje­
dno dziwo widziała. W y nie uwierzyli 
byście tem u, cobym  wam powiedzieć mo­
gła. Na własne oczy widziałam, jak ga­
dziny jadow ite na rozkaz kapłańsk i plą­
s a ły , ja k  dzieci karm iły  przysw ojone 
k ro k o d y le , ja k  guślarz bezkarnie nóż o- 
bosieczny do w nętrzności swych wpy­
chał. Tw oja w różebna potęga n iczem , o 
A i ! w porów naniu z mocą tutejszych gu- 
ślarzy. Ten naród  egipski będzie się ła ­
sił przed w am i, aż was udusi. W yście 
i tak  zaczarow ani. Zapom nieliście już , 
ja k  czcić A tena, ja k  żyć po męzku. G dy 
panną m iędzy wami b y ła m , nie staw ia­
liście ni bogom , ni sobie gm achów g ra ­
nitow ych. O ! czemuż opuściłam  niebo 
ojczyzny —  ja  biedna.

Ai zauw aży ł, źe zdziw aczała królow a. 
C hciała niebo szare północy do błogo­
sławionego E g ip tu  na tarczach wojowni­
ków  sprowadzić.

A le T a ja  m iała słuszność. Tylko co 
podlejszego było  w Egipcie, ukorzyło  się 
przed  obcym  bogiem. Czarów przeciw 
A zom  nie użyto, ale użyto rozum u stanu 
i patrjo tycznego oburzenia.

H a r - E n - M e n k e  arcykap łan  i M e- 
r i - M a n t  i P h t a h - H o t e p ,  mężowie 
nauką i rodem  znaczn i, zwołali do opu­
szczonych T eb  w szystkich co lepszych

niegarbow aną dzikiego zwierza i hełm 
olbrzym i. T arcza ciężka skurą żubra w y­
bita, zaw isła przy ram ieniu króla, co b ar­
barzyńskim  strojem  i barbarzyńską m o­
wą matki serce radow ał.

Miasto posągów milcząc witało zwy- 
ciężcę. Ludzie się pochowali, a świątynie 
bram y śpiżowe pozam ykały.

Król dążył ku świątyni A m u n a ,  o- 
piekuna Egiptu , twórcy świata, jedynego 
boga. Jedno  uderzenie azejskiego topora 
miało zdruzgotać posąg wrażego Tai b o ­
ga. To też oko jaśniało już przeczutym  
odblaskiem  migającego topora, przeczutą 
is k rą , co p ry śn ie , gdy krzem ień broni 
zetrze się z kam ieniem  posągu.

P rzed  b ram ą świątyni stali pokonani. 
D waj H o r u s y  świecili krogulczem i g ło ­
wy ; znienawidzone, dumne, wym uskane, 
egipskie bałw any. M iędzy H orusam i stał 
otoczony orszakiem  kapłanów  sędziwy 
H a r - E n - M e n k e .  Na tw arzy jego  g ład ­
ko ogolonój widać było dum ny sm utek 
m iłośnika nieszczęśliwój ojczyzny, a biała 
szata kap łań sk a  od skroni aż do stóp 
spływ ała.

A frykańskie słońce stało  u południa, 
przez co cienia w mieście nie h y ło , je­
dno pstra  łuna wielu słonecznych ko lo ­
rów. Topory groziły H ar En-M enkem u.— 
„O tw ieraj b ram ę egipski n iew oln iku! 
król twój idzie druzgotać bezsilne b a ł­
w any.11

H ar-En-M enke nie zb lad ł — bo zawsze 
był bladym , ale i nie za d rż a ł, choć był 
wątłego ciała, owszem hardo spojrzał na 
kró la  i r z e k ł :

— A m enhotepie! co piastujesz godność 
syna boskiego i dobrego boga. Z apano­
wałeś nad  ciałem wszelkióm w Egipcie, 
zwycięztwem  twój drużyny. Jeżeli chcesz, 
m ożesz i mnie zabić i zdruzgotać obraz

narodzie —  i przeklęli w yrodnego bógtwa . nRród z błotem zmieszać.
A m en-H otepa , co na cześć nowego bo­
ga, już  i nowe imię S z u - A t e n a  p rzy ­
b r a ł ,  — i — A m en -T u tan h a  — pobo­
żnego księcia królem  obwołali.

W tedy to Azowie z krzykiem  m iecza­
m i o tarcze uderzyli i jednym  impetem 
roznieśli zniewieściałe egipskie zastępy.

M iasto bogów, T eby, oczekiwało drżąc 
obcych władców.

T aja  na wozie siedząc, pa trzała  na 
swoich rodaków  i cieszyła się m yślą te ­
g o , że w zgardzeni barbarzyńcy deptać 
będą po karkach  ludzi cywilizowanych.

Ale nim to uczynisz, nam yśl się! Mówię 
to nie dla siebie tylko, nie dla miljonów 
E gipcjan , ale dla ciebie.

— Nie słuchaj synu słów czarownika, 
bo ja k  paj&k złowi cię w swe subtel­
ne sieci.

Mężowie chcieli pójść nap rzó d , ale 
H ar-En-M enke zagradzał im drogę. Był 
to starzec bezsilny i pochylony wiekiem.

— Zabijcie tego psa egipskiego— krzy ­
czała królow a, — wy nie wiecie ja k  on 
wami i krajem  waszym gardzi. Jem u się

I  Am enhotep już b y ł przyw dział 8kórę< zd a je , źe jego tylko o b y cza j, ludzkim

obyczajem . Zabijcie go! niech pozna na­
ród Azów i niech nim nie gardzi.

S tarzec stał i uśm iechał się smętnie. 
Azowie niechętnie w starców  godzili—- to 
tóż n ik t nie tknął się H ar-Eu-M enkego,

—  T a k — m ów ńł-- starca jednego co 
długo żyć już nie m oże, nie godzi się 
wam zabijać, a chcecie naród cały ,— je ­
dynie m yślący na świecie naród  zam or­
dować. Drżycie przed siwym włosem, a 
nie dbacie o ję k i tylu lu d z i, źe ich wa 
szym barbarzyńskiem  językiem  i liczyć 
nie zdołacie.

„Ale wam się nie dziw ię, dziwię się 
królowi.

„W y ojczyzny nie znacie, ni m yśli na­
rodu. B łądzicie po stepach dzikich, bez­
lu d n y ch , a dzieje wasze w ątkiem  bójek 
bez związku i skutku. Nie możecie cu- 
dzój ojczyzny szanow ać, bo własnej nie 
kochacie.11

-— Kłam iesz w różb ito ! — rzek ła  T aja 
głośnym  przyduszonym  szeptem. Coś się 
w jój piersi z a p a r ło ,—  krew  z jój lica u- 
ciekła.

„Ale ty  k ró lu —- ciągnął dalój H ar-E n- 
M enke,— tyś albo szalony, albo strasznój 
kary  godny. Siłę m asz w rę k u , możesz 
E g ip t zdeptać jeżeli chcesz. U czyń to, a 
wieki p łakać będą nad tobą.

„Ciebie E g ip t do wielkiej mlókodajnój 
piersi tulił"....

I  znów przerw ała T a ja :
—  Kłam iesz wróżbito ! Jam  nie E g ip ­

cjanka, a jam jego karm iła.
„Tyś jem u, królow o, ja d  w niemowlęce 

usta sączyła. U czyłaś go nam  niepojętój 
nienawiści u czuć , co tylko w rozum em  
niepojętój duszy pow stać mogą. P o k a r­
mem to tylko, co żywi, a nie to co trawi.

„Słuchaj k ró lu ! porzuć północną w il­
czycę. Ojcowde twoi, oblubieńcy bogów, 
ludzie m ądrzy i sprawiedliwi ciebie wo­
ła ją  do siebie, oni spełniali myśl narodu, 
myśl lud zk o śc i, ukrócali panow anie nie- 
urodzajnój pustyni, zw ierzęta dzikie oswa­
jali — i dzikim  narodom  użyczali daru 
nieznanej im ludzkości. Pod ich berłem  
najpierw  rozsiedliły się po świecie spo­
kojnych ludzi rodziny. Oni to ojcom 
w śród dzieci um ierać zezw olili— oni to 
m iłości dali zwycięstwo nad nienawiścią — 
praw o wznieśli nad burzliwą przepaść nie­
okiełzanych sił ludzkiój duszy.

„Idź królu i klęknij przed bogiem m y­
śli, praw a i rozum u, przed bogiem ojców 
tw o ic h , i spełniaj ich d z ie ło , k u  chwale

własnój i ku  m iłości ludzkiój. A nie 
uiszcz tego, czego żaden człow iek sam nie 
zdoła odbudow ać."

—  W yście tch ó rze !— krzy k n ę ła  T a ­
ja  —  czarów się boicie. Synu idź, zabij 
starca, zdruzgocz boga, bo cię zhańbię.

I  królow a zadrżała c a ła , oko jój z a ­
błysło dzikim  ogniem, żyły krw ią nabie- 
gły, ram ię się w yprężyło i policzek spadł 
na lice Amerihotepowe.

— Biada E g ip to w i! b ia d a ! zawołali k a ­
płani. — K ról E gip tu  dostał policzek od 
barbarzyńskiej niewiasty, tu  u wrót św ią­
tyni stołecznój w obliczu przodków  swo­
ich ! I  posągi niebotyczne tw arzy swych 
nie zakry ły , by nie widzieć hańby? B ia­
da Egiptow i, b ia d a !

Tw arz królew ska zajaśniała barw ą k o ­
rali.

—  Psy, nie posłuchacie m a tk i? — za ­
p y ta ła  Taja.

— Posłucham  m atki o jczyzny—  od­
p a rł A m enhotep S zu-A ten , i padł na o- 
blicze przed spokojnym  starcem  kapła 
nem.

K ról E gip tu  ko rzy ł się przed bogiem 
o jców , a ukraińska k ró lew na, otoczona 
szczupłym  rodaków  orszakiem , podążyła 
z zaciśniętą piersią ku  dalekiem u obeli­
skow i, co sam otną w yniosłością niebiosa 
wyzywał.

Z a obeliskiem wznosiła się kolosalna 
św ią tyn ia , a w jój podw órzu obozowali 
Azowie. Przeciążeni ciężarem  zbroi i fu ­
ter północnych, usnęli wszyscy skwarem  
egipskim  w stan niem ocy w prowadzeni. 
Pośród nich spoczął kolosalny Ai, głowę 
na tarczę ja k  na poduszkę położywszy.

Do niego to przystąpiła  T aja z gorącz­
kow ym  chwiejnym pośpiechem , na jego 
to głow ę ręk ę  p o ło ż y ła , głaszcząc jasny 
włos bohatera.

Ai się przebudził i tw ardą dłonią p rze­
ta rł ospałe powieki.

—  Toś ty  królow o! Jak ież nowe ro z­
kazy przynosisz ?

— Przeklęte wnętrzności, co mnie wy­
d a ły — rzekła  T aja — i grzesznem  w o- 
bliczu A tena musiało być pokolenie o j­
ców moicb. W szyscy oni podli i łakom i, 
hartu  u nich nie znaleść, ni woli, ni m i­
łosierdzia. A wy synowie, wyście ojców 
waszych godni, wyście podli i nikczem ni 
i tch ó rze !

— Przebóg Taj o ! nie zwij tchórzem  
Aj ego— i zerw ał się syn północy z obu­
rzeniem  gniewnem na tw arzy.

—  Cha, cha, cha!—  zaśm iała się k ró ­
lowa— ciebie boli zarzut bojaźni. C zło­
wiek był tobie ojcem a m atka cię ro ­
dziła ! I  moi synowie m atkę m ieli— prze­
bóg— nie najgorszą ! Ale E gipcjanie nie 
ludzie byli ich ojcam i— i oni ludźm i nie 
są, jedno Egipcjanam i.

„Liche plem ię w ydała córa mężów. 
.Zwabili j ą  w zam ki złote pomiędzy egip­
skie widziadła. W łożyli jój na skronie 
koronę, co cięży i pali, i kazali jój k ró ­
lować: rozsądnym , podstępnym , m iłosier­
nym i bogobojnym , psom bez krw i i ser­
ca i bez ludzkiego u czu c ia !" 
y .P obudzili się wszyscy wojownicy na 
głośne narzekanie królowój i z zadziwie­
niem na nią patrzyli.

—  I  cóż cię znów boli k ró low o?— za­
pytał Ai. —  W szak pom ściliśm y twoje 
k rzy w d y —  krzyw dy, k tórych  nie zrozu­
miemy.

— T ak ! pomściliście k rzy w d y , a j e ­
steście sami w jam ie węźowój ! Ś lepi! zo­
stawiliście mnie sam ą z płaczem , którego 
na świat wydałam , i Szu-Aten k ląk ł przed 
starym  czarownikiem  egipskim  H ar - En- 
Menkiem. E gipcjanie powiedzieli mu, źe 
on tchórz , ja  dałam  mu po liczek , a on 
nie obruszył s ię , jedno k ląk ł przed cza­
rownikiem ... Syn Tai i Egipcjanina, król 
E gip tu  i p ie s !— Królowa m ówiła jak 
szalona.

W ojow nicy gniewnie powstali a za świą­
tynią długi szereg sfing kam iennem  okiem 
w nieskończoność patrzył. Siedziały już 
tam od półtora  tysiąca lat, i dziś po czte­
rech tysiącach lat nie ruszyły się z m iej­
sca. Przez ten szereg sfing szli A m enho­
tep IY  i H ar-En-M enke z licznym  orsza­
kiem kapłanów .

W yszli po schodach na krużganek i 
stanęli ponad głowam i wojowników po 
między dwiema cięźkiem i kolum nam i.

K ról ju ż  by ł napo wrót w dział bieliznę 
egipską , a m łodzieniec znak  krogulca 
niósł przed królem  i arcykapłanem .

K ról nakazał wojownikom północnym  
złożyć broń i obiecał im sowitą nagrodę 
za przeszłe u s łu g i, oraz rych ły  pow rót 
do półnoenój ojczyzny. T aja  o piędź z 
gniewu wyrosła. D zikie przekleństw a mio­
tała  na syna. Azowie szem rali i niepo­
koili się.

— A  jeśli nie posłuchacie—  kończył 
król — każę wam wszystkim głow y po­
ucinać a ciała wasze dam  na łup  k ro ­
kodylom.

R yk podobny ido szum u wzburzonego 
m orza pow stał na podw órzu świątyni. 
Mężowie krzyczeli, źe to zdrada, podno­
sili włócznie i toporam i zabójczego m łyn- 
ka  na około głow y okręcali. K rólow a w 
przestrachu skoczyła ku  synow i,, by go 
własnóm zakryć ciałem. A le to już było 
za późno. G rot z niewiadomój ręk i p rze­
b ił pierś A m enhotepa-Szu-A tena i zroz­
paczona m atka krw aw e ciało ty lko ra ­
mionam i objęła.

Dzień straszny przyszedł na T eby. Czci­
godnych kapłanów  rąbano na sz tu k i, 
m atkom  wyrywano dzieci z ży w o ta , we 
krw i brodzono i czyniono rzeczy, o k tó ­
rych się nie godzi mówić.

Słońce zaszło wśród dym iących zglisz- 
czów. Kolosy z p rzestrach em 'n a  znisz­
czenie patrzały , a zwycięzcy Azowie roz­
poczęli noc rozpusty. Śm iech się m ięszał 
z płaczem ofiar, krew  ludzką pito z czasz 
egioskich, wino egipskie z rogów turzych.

A w samotnćj świątyni leżał trup  k ró ­
lewski. P rzed  trupem  k lęczała  T a ja  jak  
posąg zdrętw iała. Z ałam ała ręce i pa­
trza ła  suchem okiem na m artw e oko sy­
na. Sępów k ilka  siadło na gzym s świą­
tyni i patrzało głodnem  okiem na źór 
gotowy. Gdy pijani zw ycięzcy usnęli, za­
częło nowe karniejsze i cichsze wojsko 
zapełniać ulice Teb. Mściciel A m en-Tu- 
taneh w racał ze swemi zastępcy , a kolej 
zagłady przyszła na pijanych zwycięzców.

— Pow stań m a tk o ! —- rzek ł Am en- 
T utaneh do królowój co nad trupem  k lę­
cza ła— syn twój, b ra t mój pom szczony, 
buntow nicy Azowie padii pod toporem  
kata, królew skie kom naty na cię czekają, ^  
a grób królew ski czeka na brata.

Księżyc m artw em  św iatłem  oświecał 
dziedziniec świątyni, a dwu egipskich żoł­
nierzy niosło pochodnie. W  dali słychać 
było wołanie puszczyka. T a ja  rzuciła  się 
ja k  ranna pantera. S po jrza ła  na żywego 
syna. W yraz w zgardy napiętnow ał jój 
rysy.

T aja  k rzyknęła  raz je sz c z e , raz osta­
tni , i trupem  padła na trup  Am en - Ho- 
tepa.

Na drugi dzień jasne słońce zjawiło się 
na bezchm urnem  niebie E giptu . W iatr 
gorący chodził po nieskończonój pustyni 
ko łu jąc spiekłym  piaskiem  na wzór czer­
wonego olbrzym a.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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przednią, zm ianę konstytucji, jedyn ie  dla 
prędszego zakończenia obrad  nad tym i 
projektam i.

O prócz wielu ważnych spraw  do za ła­
tw ienia w izbie deputow anych, sam wzgląd 
na m ający w krótce się zebrać sejm nie­
m iecki nakazuje pośpiech.

Z w ołanie bowiem sejmu niem ieckiego 
m a nastąpić pierwszych dni m arca. Izba  
panów  i sejm niem iecki jeszcze mogą 
w spółcześnie obradow ać, aie nigdy izba 
deputow anych. D la tego izba  deputow a­
nych pragnie załatw ić przynajm niój n a j­
ważniejsze swoje spraw y przed zwołaniem 
sejm u niemieckiego.

Z  powodu dyskusji nad pro jek tam i ko- 
ścielno-politycznym i dr. F a lk a  w obozie 
liberalno-narodow ym  panuje wielkie za- 
dowolnienie. P ro jek ta  te  m iały za sobą 
ogrom ną większość, i naw et w iększa część 
konserw atystów  i postępow ców  okazała 
się przychylną nowym projektom . O ile 
m ożna było sądzić z usposobienia orga­
nów stronnictw a konserw atyw nego i po­
stępowców, należało się spodziew ać sil­
niejszej opozycji przeciwko projektom  do 
praw a m inistra oświaty.

W praw dzie pewien odłam  konserw aty­
stów i k ilka głosów z obozu postępow ­
ców odezwało się przeciw ko tym  p ro jek ­
tom, ale to bynajm niój nie zm ieniło s to ­
sunków stronnictw  w izbie deputow anych. 
Z drugiej strony za wielki tryum f polity­
ki liberalno-narodow ych uw ażają organa 
tego stronnictw a i oświadczenie prezesa 
m inisterstw a hr. R oon, źe zapatryw ania 
m inistrów , co do wewnętrznój polityki 
rządu  są najzupełnićj i pod każdym  wzglę­
dem zgodne. Obawy więc liberalno-naro­
dowych, aby ze zm ianą prezesa m inister­
stw a nie nastąpiła  zm iana polityki we­
wnętrznój w duchu konserw atyw nym  zo­
sta ły  usunięte przez usta tego, k tó ry  był 
dotychezas uważanym  za najgorliwszego 
w yznawcę feodalizm u pruskiego w m ini­
sterstw ie. Zatóm  podług zapew nień pre 
zesa m inisterjum  i p rasy  półurzędowój 
zgoda i jedność panuje w łonie rządu. 
P rzynajm niój p rasa półurzędow a, całym  
szeregiem  artykułów  chce gw ałtem  uspo­
koić opinję publiczną, zaniepokojoną ar­
tykułam i Koln. Zeitnng, k tó re  m iały po-

się obróci owa wolność badania, jak o  
głów na podstaw a i źródło protestantyzm u?

Włocłiy.
F lo renc ja  20 stycznia.

W  bieżącym  miesiącu już po raz drugi 
spotykam  się z waszym artykułem  po­
w tórzonym  w tutejszych dziennikach, k tó ­
re dość często z naszój prasy p rzedruko­
wują lub streszczają artyku ły  w ygłasza­
jące zapatryw ania się naszój publiczności 
na ważniejsze sprawy europejskie. Jak  we 
włoskiem  dziennikarstw ie tutejsza Gazetta 
d’lta lia  pierwsza jest echem polskich o- 
p in ji, tak  znowu wasz K raj je s t u p rz j-  
wilejowanóm pismem w prasie włoskiój, 
k tóre  najczęściój i najchętniój cytują i po­
w tarzają tutaj.

Zapew ne z telegram ów i z dzienników 
wiecie, że śm ierć Napoleona w yw ołała tu 
w ielką agitację, chwilowo absorbującą ca­
łe  tutejsze życie polityczne. W łosi wzięli 
sobie za punk t h o n o ru , za święty obo­
wiązek wdzięczności narodowój, aby wy 
gnańcowi Chislehurst wznieść wspaniały 
p o m n ik , jak i wieczyście ma być niezbi 
tym  dowodem , że naród w łoski, mimo 
żalów jakie miał do cesarza za obronę 
papiezkiego tro n u , uważa Napoleona za 
jednego z głów nych sprawców jedności i 
niepodległości Ita lji. W  tym  też sensie 
przem awiają wszystkie telegram y z kon 
dolencjam i, jak ie  m uuicypja w łoskie prze 
syłają ccsarzowój Eugienji i w tym  też 
sensie pojm ując swe stanow isko do N a­
poleona, król i m inister wojny wysłali na 
jego pogrzeb urzędow ą reprezentację, ja  
kiój po przedstawicielach robotników  fran- 
cu zk ich , pierwsze miejsce przeznaczono 
podczas pogrzebowój ceremonji. R epre­
zentację dworu królew skiego sk ładają  p u ł­
kow nik, cesarzowa i dwóch oficerów, ar- 
mję zaś w łoską reprezentuje jen era ł hr. 
Piola-Caselli i trzech wyższych oficerów, 
k tórzy  w pełnym  uniformie szli w orsza­
ku pogrzebowym .

Niechęć i gniew W łochów na N apoleo­
na za t o , źe ich nie chciał wpuścić do 
Rzymu, były powodem, źe za jego życia 
dw ukrotny p ro jek t wzniesienia mu po­chodzić „z dobrego źródła." Doświadczę-1 ,

nia hr. Roon i artyku ły  Provinzial Corres- [nal .a rue Przy szedł do sk u tk u , lecz o 
 J  J-2- . J .. 1 i  J-1 ibeem e pewnym być można, źe wzgląd po

guje na wspomnienie sk ład k a  zebrana 
pom iędzy sobą przez ko ła  kupców  rzym ­
skich a w ynosząca 7,000 lir.

Mówiąc o krzątaniu  się około pomni 
ka  dla Napoleona należy tu  nie zam ilczeć
0 projekcie przez samę Gazetta d’lta lia  
uznanym  za nader trudnym  lecz zarazem  
za bardzo stosownym, aby zwłoki N apo­
leona sprow adzić do W łoch i w okaza­
łym  przybytku wznieść się m ającym  na 
polach Solferino pochować takow e, i o 
projekcie prowincjonalnego pisem ka Ves- 
sillo della Marche podobnym  do pierwsze­
go to jest: pochowania zw łok Napoleona 
w Sante Croee we F lorencji i wzniesienia 
mu tam że pom nika. Pismo wyż wymię 
n ione, na ten cel otw orzyło subskrypcję
1 ciekawi jesteśmy, ja k  się takow a po­
wiedzie.

pondenz zdaje się, źe położą koniec d a l- ! 
szym w tój m ierze przypuszczeniom .

D . 22 stycznia dyskusje w izbie depu­
tow anych nie przedstaw iały nic za jm ują­
cego. N ad petycją m ieszkańców P rus za­
chodnich o rów noupraw nieniu języka pol­
skiego z niem ieckim , popartą 50 000 pod­
pisów, izba na wniosek kom isji przeszła 
do porządku dziennego. Spraw ozdaw cą 
kom isji był p. Lucius, k tó ry  k ład ł nacisk 
głów nie na to, źe petycja  ta  by ła  dzie­
łem  bardzo silnój agitacji, a przytóm  
m asa podpisów zdaje się pochodzić z je -  
dnój i tójźe samój ręki. Z resztą  podług 
zdania referenta rzecz tu  idzie nie o da­
w niejsze polskie prowincje, lecz o pro­
wincje, k tó re  Niemcom zaw dzięczają swo­
ją kulturę. Petycja  uskarża się, że rząd 
pruski germ anizuje ludność polską, lecz 
referen t m ając na względzie podpisy, 
m niem a, że owszem rząd  jeszcze za mało 
zrobił dla germ anizacji kraju . Jeżeli i na 
dai podobne petycje będą nadchodzić do 
sejmu, to one „zupełnie zniszczą resztę 
sym patji dla nieszczęśliwego, lecz ry ce r­
skiego narodu. “

Po usposobieniu dzisiejszój większości 
izby deputow anych, trudno było spodzie­
wać się innego rezultatu. Przy każdój 
innój sposobności nietylko p rasa  liberal- 
no-narodow a, ale i ogrom na większość 
sejm owa daje dowody złej woli w zglę­
dem  ludności polskiój.

Spraw a pastora  Sydow a i oświadczenie 
się 12 duchow nych protestanckich za j e ­
go w ykładem  pism a świętego, wciąż je s t 
przedm iotem  artykułów  dziennikarskich i 
narzekań  na despotyzm  konsystorzów  
protestanckich. Jeżeli konsystorz zechce 
być konsekw entnym , to pow inien i tych 
12 usunąć z posad, ale w tenczas w cóż

wyższy nie stanie już na przeszkodzie 
źe Napoleon dwa a przynajm niój jeden 
okazały będzie miał we W łoszech m onu­
m ent, ho ogół bowiem publiczności i dzień 
n ikarstw a jest ja k  najlepiój usposobiony 
dla ekscesarza, puszczając w niepam ięć 
jego kilkuletnią protekcję w ładzy docze 
sn ó j, jaką uważają za konieczny wynik 
sytuacji N apoleona.— G łów ną odpowie 
dzialność za nią składają n a F ia n c ję , któ 
ra zawsze i wszędzie była przeciwną j e ­
dności włoskiój i wszelkie w tym wzglę­
dzie staw iała przeszkody swemu cesarzo­
wi. Pow iedziałem  wyzój , ź e  > g ó ł  p u- 
b l i c z n o ś c i  i d z i e n n i k a r s t w o  a 
nie zaś cały naród i cała prasa włoska 
chcą wznieść Napoleonowi pom nik , bo 
dwa skrajne tu t-jsze stronnictw a ultrade 
m okratyezne i u ltraklerykalne są temu 
wręcz przeciwne i jak  pierwsze nie mo­
że przebaczyć mu protegow ania papieża, 
tak  drugie znowu potępia go za opuszcze­
nie w ładzy doczesnój.

Z razu po przyjściu wiadomości o śmier 
ci Napoleona, w kilku miastach powstała 
myśl wzniesienia mu pom nika w swych 
murach , lecz po dłuższój rozwadze zgo 
dzono się tylko na pomnik w M edjolanie 
oprócz Florencji i T oskap ji, k tó re  jeźli 
sk ładki w ystarczą na postawie de okaza­
łego m onum entu w Santa Croce, m ają za­
m iar oddzielnie uczcić pam ięć Napoleona, 
jeżeli zaś sk ładki nie d o p iszą , fundusze 
zostaną obrócone na pom nik w M edjola 
n ie , na k tóry  przeszło 100,000 franków 
już zebrano. W samym M edjolanie m iej­
scowe dzienniki zebrały  następujące su ­
my: Perseveranza 80,337 lir 1 50 centymów, 
Pungolo 3,880 lir, Corriere d i Milano 1,749 
lir, Lombardia 907 lir.

Z  innych ofiar znaczniejszych zasługu-

Kronika potoczna i rozmaitości.
Z u n iw e rsy te tu .  —  D owiadujem y się, iż

wszyscy słuchacze w ydziału lekarskiego III,
IV  i V  roku, podali prośbę do dziekana, aże­
by wpływem swoim w yrobił oddanie katedry 
kliniki wewnętrznój dr. Pareńskiem u, dotych­
czasowemu zastępcy profesora tój katedry.
Zdolności i gorliwość młodego profesora wyro­
biły  w słuchaczach to  przekonanie, iż katedra 
kliniki wewnętrznój pod jego kierunkiem  nie 
tylko nic nie straciła lecz owszem zyskała.
Lubo uie je s t rzeczą słuchaczów oceniać za­
sługi kandydatów  do katedry , to jednak  uzna 
nie jak ie  sobie z jednał dr. P . u swoich słucha­
czów, może także zaważyć na szali przy wy­
borze kandydata . Petenci zwracając uwagę 
w ładzy na tę okoliczność, spełn iają  miły obo­
wiązek wdzięczności d la swego profesora.

Poniew aż prof. dr. B ryk ju ż  dawniój obsta­
w ał za oddaniem  kated ry  kliniki wewnętrznej 
dr. Pareńskiem u, drugą więc prośbę podpisali 
słuchacze m edycyny do dr. Br., ażeby i nadal 
popierał tę  pożądaną dla nich kandydaturę.

Spraw ą obsadzenia kated r uniwersyteckich 
nigdy nie zajmowaliśmy s ię , gdyż te sto ją pó 
za wszelką kom petencją dziennikarską. P ak t 
jed n ak  powyższy, iż dr. P . potrafił obudzić 
w krótkim  czasie pełn ienia obowiązków pio- 
fesorskich, takie uznanie w słuchaczach', godny 
je s t podniesienia.

Bal .— Na dochód wzajemnćj pomocy uczniów 
in s ty tu tu  technicznego w Krakowie, odbędzie dzicki wł d 
się w dniu 5 lutego b. r. b a l  w sali hotelu 
saskiego. Obowiązki gospodyń i gospodarzy 
na tym balu pełnić będą pan ie: Gwiazdomor 
ska, Jaroszyńska, ks. Lubecka, L utostańska; 
tudzież pp.: Jędrzejow ski, prof. R zw’adowski, 
inżynier Schroeder i H enryk hr. W odzicki. —
Nie wątpimy, źe sam cel, na k tóry  dochód 
je s t  przeznaczony, zjedna balowi w ględy pu­
bliczności i zapewni mu równe powodzenie jak  
w poprzednich la tach , kiedy bal urządzony 
przez młodzież techniczną w spółzaw odniczył 
z najświetniejszem i balam i w Krakowie.

W sk u te k  W yskoczenia  maszyny ze szyn 
na stacji lipnickiój, spóźnił się dzisiejszy p o ­
ciąg osobowy z W iednia do K rakow a o 
godziny.

Dr. S e r d a ,  lekarz miejski I I  dzielnicy m.
Lwowa, zm arł tam że po długiój cbzrohie dnia 
24 b. m.

P rz e c iw  za p ro w a d ze n iu  bezpośredn ich
w y b o ró w ,  obszar lwowski dóbr Rasztowee,
D ubkowce i Ścianka, uchw alił w dniu 21 b.m . 
petycją i p rzesła ł takową do rady niżs -.ój na 
ręce ks. Adama Sapiehy a do izby wyższój na 
ręce ks. K arola Jabłonow skiego.

(3 . J.) ChrzanÓW, 22 stycznia. — W  osta­
tnim  z moich listów wspomniałem tylko przy­
padkowo, mówiąc o celach dobroczynnych, 
o projekcie fundacji stypendjum  dla biednego 
ucznia tutejszój szkoły. Je s t to  za bardzo wa­
żna kw estja, aby nie należało do niój jeszcze 
raz powrócić. Ju ż  w ubiegłym  roku słyszałem , 
iż obywatel tu tejszy  p. F r. S trz. nosił się z po­
dobną myślą, jednakże nieznane nam dotąd 
przyczyny zniewoliły go poprzestać na samóm 
szlachetnóm zamiarze.

W iadom o dostatecznie, iż miasto Chrzanów 
liczące do 7 ,000  ludności, posiada jed n ą  tylko 

:ołę początkow ą 4-klasową m ęzką i takąż 
3-klasową żeńską. Ja k  szkoły te są  urządzo­
ne, o tóm dziś nic nie powiemy! Szkoła męzka 
wychowuje rocznie ogółem do 130 uczniów

Porów nawszy liczbę tę z cyfrą wykazującą 
ogół ludności w mowie będącego miasta, smu­
tne musimy o uióm powziąć wyobrażenie. D o­
dajmy jednak , źe Izraelici, k tórzy  zawsze i 
wszędzie odznaczają się tradycyjną i trudną 
do wyleczenia obojętnością względem naszych 
szkół, zajm ują tu ta j 3/ i  ogólnćj sumy ludności. 
Jakkolw iek sm utnśm je s t to porów nanie i jego 
wynik, boleśniejszśm  jednak  o wiele je s t to, 
iż m łodzik skończywszy 4-letni kurs nauk 
tutejszój szkoły początkowćj uważa się ju ż  za 
skończonego pod względem w ykształcenia,—  
Najczęściój oddaje on się tem u samemu zawo­
dowi, co jego  dziad i ojciec, t. j. zostaje rze­
mieślnikiem. Nie mówimy tu taj z uprzedze­
niem jakiem ś względem rzem iosł naszych, o- 
wszem św iatły i dobry rzem ieślnik musi się 
także zasłużyć m iastu i krajowi, lecz u ty sk u ­
jem y na ogólnie rozpańszczoną u nas oboję­
tność i lekkom yślność, z ja k ą  oddają tu tejsi 
obyw atele swoje dzieci na łup  ciem noty i nie- 
pewnćj przyszłości.

Jeżeli więc n ieroztropni rodzice nie chcą 
przyjść w pomoc swym dzieciom, i często z te ­
go powodu ta len ta  w dziecku kiełkujące, za­
bijają nie dawszy im wyższój nauk i; przeto, 
ludzie szlachetnych uczuć, osoby k tó iym  o- 
świata ogólna leży na sercu, ludzie energiczni 
i czynni powinni utw orzyć fundację dla b ie­
dnych uczniów rodziców m ieszczańskich n a ­
szego miasta. Zanim jednak  ludzie tacy  ockną, 
zam ierzył zacny obyw atel p. Strz. wyręczyć 
ich z powyższego obowiązku, poruszył bowiem, 
jak  słyszę, na nowo tę  kwestję.

Nie wzdrygaj się szanowny obyw atelu urze­
czywistnić myśl w twej szlachetnej duszy zro ­
dzoną! Zażądaj w potrzebie publicznie po ­
mocy od twych współobyw ateli i ludzi, którym 
jak  tobie na urzeczyw istnieniu tego zamiaru 
zależy! Niech cię nie zrażają  n ieprzeparte  z 
pozoru przeszkody, lecz mając dobro miasta 
na celu zwyciężaj je  słowem czynu i prawdy! 
Połóż kamień węgielny pod tak  wzniosłą i po ­
żyteczną fundację.

S p ostrzeżen ia  m eteorologiczn e, — Dnia
23 stycznia pogoda; term om etr od — 2.0  do­
szedł do --)—4.4 R. D nia 24 pochm urno, w ie­
czorem deszcz i śnieg; term om etr od —  0.8 
doszedł do —{— 3.6 R. Barom etr idzie w górę; 
rano o 6 dnia 25 stan jego by ł 3 2 7 .5 3 , term o­
metru — 1.8 R. W iatr zachodni.

H O T E L  VICTO RIA. Przyjechali: W łodz. 
Aleks. Chomiakow jen . ro s .; Ludw ik hr. Wo- 

z Tyczyny górnćj; Ja n  hr. Za­
mojski wł. d., M ichał W ysocki wł. d., z G a­
licji; Maurycy hr. Szymonowski wł. d. z Rze 
szowa; Izabella hr. S tarzyńska wł. d., N. P rauss 
ob., W ład . Goldberg ob., Ant. Jaroszyński ob., 
W alery Jaroszyński ob., K rysztof Kostkiewicz 
ob., z W arszawy; F ryd . Sender dyr. banku, 
z W rocławia; Maks. Gerson podróżujący z W ro­
cławia.

H O T E L  P O L SK I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Jan  Klominek ob. z Ja s ła ; W inc. 
Sarnecki ob. z Dąbrówki; Agn. P iasecka z cór­
ką ob., Hieronim W ężyk oby w., z W arszawy; 
F ranc. Popiel wł. d. z G alicji; A polonja Mi- 
dyóska ob. z Żytom ierza; W ład . W oliński dr. 
med. z Oświęcima; Louis B andir kup. z B erli­
na; Stefan Kiss urz., W ład. Sękowski uzędnik, 
z Czertiiowiec; W ładysław a R óżycka wł. d., 
W alerjan L ekcryńsk i obyw., Jó ze f Kłosowski, 
Miecz. Różycki ob., z K rólestw a; Ant. Danie- 
lewicz kup. z Ł ańcuta; Józef K leiu kup. z D ą­
browy.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: J a n  W rzosek 
ob. z Miechowa; Józef br. Baum wł. d. z Ko- 
pytówki; T eodor Jackow ski wł. d. z G dańska; 
Winc. Dunikowski wł. d. z W itow ie; Teodor 
Zdanowski z żoną wł. d., A ugust Rom er kup 
z W iednia.

W incentego i Sabiny Morze, pto ekstabulacjiI rz y s z e n ie  re l ig i jn e  w p o s ia d a n iu  i u ż y c iu  
600  zła., z dóbr Jaw orn ika , N etrebka; term in j z a k ła d ó w , in s ty tu c y j i fu n d u sz ó w  p rz e -  
11 marca; ku ra to r dr. Skałkowsfci.— Sąd obw. z n a c z o n y c h  n a  je g o  ca le  re lig ijn o , sz k o l-  
w T arnopolu , zawiadam ia M ichała br. Dulskie- | ne i d o b rz e  c z y n n e .
go, o nakazie zapłaty 800  zła. na rzecz M. j ad art. 18. Znosi się  praw o mianowa-
Raszbaum a; kurator dr. Łuczakow ski. —  Sąd  
pow. w Nowym targu, w zyw a do spadku W oj. 
i Fran. Kaniów; kurator dr. D ziubas w B iałce.

pespodarstw o przemysł I handel.
S p ra w o z d a n ie  ta r g o w e

banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.
K r a k ó w  24 stycznia.

O ddawna targ nasz nie b y ł tak nieożyw iony  
i spokojny jak  dzisiejszy . Z upełny brak chęci 
do kupna m iejscowych, jakotóż brak obcych  
kupców spow odow ał, źe  targ b y ł prawie bez  
życia.

P szen ica  mimo m ałych dow ozów  b ez  popytu  
i bez zm iany w cen ie; piękniejsze gatunki tylko  
poszukiw ane i dobrze płacone.

Zyto przy w ielk ich dowozach w znaeznój ilo ­
ści ofiarowane z braku kupująeych staniało.

N asiona olejne bez obrotu, ceny niezm ienne.
Jęczm ień trzym a s ię , a le m ało ofiarowany.
Owies bez zm iany.
K oniczyna czerw ona znajdow ała się tylko  

w m ałych partjach i w poślednich gatunkach, 
poszukiw ana bardzo przez rolników, którzy po 
większej części naw et d la swój potrzeby nie 
zebrali z zeszłorocznych  zasiew ów ; biała w le ­
pszych gatunkach znajduje się  także w m ałych  
ilościach na targu, poniew aż om łot z łe  wydaje 
rezultaty.

Waga wied. netto za funtów zła. 
Pszenica biała polska . 170 12.— 13.— 13.50 

„ czerw ona. . .  „
„ żółta galic. podolska „

, „ „ mołdawska „
Żyto polskie, węg., szląskie 160

„ podolskie . . . .  „
Jęczmień wyborowy

„ na paszę . . .  „
Owies . . . . ’ . . . 1 1 2
F a so la .............................................
Nasiona olejne: rzepak . 150 

„ rzepik . . „
„ lnica . . .  „
„ siemię lniane „

Koniczyna biała. ' .

140 —

8.50

180

10.— 12.— 12.50 
10.— 12.— 13.—
— .-------- .-------- .50
— .— 8.75 9.25

8.50 9.
6.50 7.25 
6.— 6.25 
3.25 3.50 
9 . -  —.

— .— 12.— 12.50 
— .— 10.— 10.50 
—.— 10.50 11.— 
— .—  11 .—  12 ,  
40.— 50.— 60.— 
40.— 45.— 60,—

Najcelniejsze produkta notowano wyżej.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dzienn ika  u rzę d o w e g o  Gazety

Lw owskiej z dnia 22 stycznia.
E d y k t a .  Lwowski sąd pow. sekcja II  za­

wiadamia Stefana i A nastazję H orodeckich i 
w. i., o pozwie K aspra i M arjanny Stąźków, 
pto ekstabulacji z realności 1.10 na Zniesieniu, 
obowiązków utrzym yw ania M arjanny Horodec 
kiój i t. d. —  Krakowski sąd kraj. zawiadamia 
Jakóba M aschlrra o pozwie R ajm unda Horni- 
scha, term in 26 lutego; ku ra to r dr. S tyczeń .— 
Sąd obwod. w Przem yślu, zaw iadam ia Jana , 
Ludwika, Alojzego K łodakow skich, o pozwie

S C ■UL r  1

|3(fasą Iżątają
KR&KQW 25  stycznia. słr. w. a

5(l/o Oblig. indem, galic. 76 60 73 60
kupon nbiegty 110

4% Listy :sasta-w. galic. 72 — 73 50
kupon ubiegły —026

5% isty zastaw, galio. 78 60 80 60
kupon ubiegły —033

4% Listy zast. polsk. ser. 1 93 — 95 —
kupon ubiegły —035

4'7q Listy zast. polsk. ser. 2 91 70 93 76
kupon ubiegły —036

5°/o Listy zast. polsk. nowe 92 — 94 —
kupon ubiegły — 044

4% Listy likwid. polskie 73 60 80 26
kupon ubiegły 080

6% Listy zast. hip. gal. 88 25 90 26
kupon ubiegły — 240

6f'/o Listy zast. banku włśś. 93 75 95 7
kupon ubiegły — ' 40

Akcje kolei warsz. wied. — — 95 -
„ „ Karola Ludw. ż26 — 230 -
„ „ C zem .-Jassy .. 149 — 152 —
a banku dla b. i przem80 — — —

Losy 5% (Donau Regulir.) 96 60 99 60
Losy prem. węgierskie. i 02 - 105 —
Losy 3°/o tureek. 400 fr ., . 76 60 78 50
Losy m. Stanisław ow a.. ,  . 24 60 26 6c
Srebro nowe austryackie. . 106 — 108 -
Srebro w kuponach . . . . . . 105 50 107 26
Srebro (obrączkowy rubel) 161 — 168 —
Ruble papier, roasyjskie . . 148 — 149 60
Talary pruskie ..................... 162 164 -
Dukat obrączkowy _______ 5 03 5 1.
20-frankówka......... .. 8 63 8 7t
Rumuńskie oblig. tal. i 00 42 76 44 U

WSEDEH, 24 stycznia.
Dług s s śs tw s;

Renta austryacka . . . . »°/ 67 2 67 31
a „ w srebrz® 5°/ 71 35 71 5

Losy.
Rząd. z r. 1839 całe za IOO 109 50 HJO 5<

„ „ 1839 »/i a 10O 109 60 310 5'
4% rząd. 1854 „ „ 260 44 95 —
5% „ 1860 całe „ 50i 03 75 104 26

„ „ 1860 6/ i  a K* 124 25  —
Rząd. 1 8 8 4 . . . . . . . 1 0 0 44 36 144 7
Como Renten za 2 0 . . , 85 - 26
Wesrier. p o i. nreiaiow. in 102 25 1 2 76
Kredytowe 1830 r. 100 wa. 84 75 185 2f
Clary.............. 40 „ mk 38 60 39 5(
Donau Dampfichff. 100 „ 95 50 96 60

sss.:.

3F8 a  i  ©  i r  -w - F *  t  m  tol f  <e CL a s  • w *

Inspruku . .
egle wieża.

na 20 fl. wa.
na 10 fi. mk

Krakowskie a s  20 „ wa
Ofen (Budy)
P a lf y .........
Rudolfa . . ,  
Salm . . . . .  
Salzburga.. 
St. Genois 
Tryestu. , , .

„ 40
, 40
, 1 0
, 40 
, 20
„ 40 , 100 
, 50
, 20 

S0

mk
wa
mk
WR

, mk
1 1*

wa.
mk.W aldstein ., „ 

WindischgrSta.
O bligacje.

Indemniz. buków.. . .  5°/ 
„ galicyjskie . ,
B siedmiogrodzki. 
„ węgierskie . 

Ind, węg. z  klauz, 1867 
Toż. kol węg. sr. 5!/0bz.12(j

Aksfsi Ssakqws 
AngSo-austr. sufi 120 wa. 
Anglo-hungaria,  80 ,  
Bo den Credit austr. 80 „

I. » węg. 80- „ 
Credit,anst. austr. 160 „

„ allg .ung. 160 „ 
Commissionsb. w. 200 „ 
Depoaitanbank „ 80 „ 
E3C. Ges. n. oest. 500 „

n bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

n węgierskie 80 „
Galie, banku hip. 160 „

„ dla h, i prz. 80 „
„ LandsbkLwówlOO „ 

Handelsbk Wied. 160 „
Interventionsb. na 80 „ 
Landerb. V ere in ., 80 „
Mationalbank................... „
Ogólnego austrj. 200 „
tJnionbank. za 200 „
Versinsbk austr. 80 „
Perkehrsbank . .  200 „ 

wied. 80 
Weehslstub Gesal. 80 „ 
W ien.B sk’Perein 80 „

„ Cassa-Verein 80 „
Afcsls fcalsl;

Arcyks. Albrechta.200wa.

płaci j żądają
«fc.

24 —

27
26 75 
15
39 
26 
30 

118

23

’4 75 
77 
77 — 
79 
77 50 
99

J97 60 
98 -  

279 —
08 — 

<33 26 
181 50 
185 — 
128 ■ 
1165

26 
1 _
28
27 25 
15 26 
40
25 6( 
31

118 51

23 76 
23 51

75 26 
77 5
77 50 
79 50
78 
99 30

99 — 
2SO — 
lu9 — 
333 75 
1*2 —  

186  -  

129 — 
1170

200 — 210
131 60 -32 -
: 0 100 tO
238 - 242 -

— -— 84 —

3>)4 5 3 '5  —
154 65
31 — 132 —

967 96 s
362 60 t«3 —
261 261 61
2(16 60 WS7
V48 — 249
127 30 3 ‘8 -
2 >5 51 206 5
368 - 370

_  __ 167 60

!« , g,.
AifSSd Skosie w. a. 800 sr. 171 50 i':2 -
B6b.m. Hordbahn 150wa- _. __ ...... _

n Westbahn 800 „ 237 — 237 50
Dniestrzańska fl. 200 sr. 118 — 119 —
Duj: Bodenbcb wa. 200 sr. ------- 139 60

„ L. B. 200 „ -------- 148
Elisabeth . . . . . . .  200mh. -49 76 86 ! 2
» Linz Rudw. w.a. 200 sr. 2 9 60 810 51
Eperies-Tarnow 200 „ V!2 — 173 -
Perdin. Nordhhn ICOOmk 9185 2190—
H'rsnxs. Jóeefp. w.a. 200 sr. -20 50 221 61
Fiinfkirch. Bares *200 „ 80 — 5 8 ) 60
Gal. Harl Ludw. 210 „ *28 — 988 5(
Graz-Koflach górn. 2**0 „ ------- 360 —

„ „ II emisji 80 „ -------- -------
Kasckau Odarberg 200wa HO 50 181 -
Lemb. Ozem, Jassy 200 „ 16 1 50 151 —
Miihr.Soh.CleBt.ws. 800 sr. H6 — 137 -

„ „ II emis. 200 „ 137 — 137 50
Oest.Ńordwstb wa. 200 sr. ■L4 76 215 -

„ lit. B. „ 200 „ 185 — 185 6<
Ostrau-Friedland 200 „ -------- -------
Praga-Dux „ 150 „ 103 — 104 -
Eudolfbahn „ 200 „ 69 50 (70 —
SiebenbSrger I. „ 200 sr. (73 — 174 -
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 133 — 334 —

„ II emisji 80 „ ------ — -
Siidbhn (Lombard.) 200wa 188 60 199 —
SUd-nord Verbind. 2G0mk 176 — 177 —
Suez-Canal-Ges. fr. 500 — — — —
Theisabahn............ 200wa (39 — 240 -
t’rausway wied. 200 , 118 — 369 —
Turnau-kralup-Prag20c „ — — — —
Węg. gal. I. Łupk. 200 si 154 60 165 50

„ Nordostbh.wa. 200 , 5 > 156 —
„ Ostbhn (500 fr) 200 „ 1 8 76 129 26
„ W estbah n .,. 200 „ 74 c.O 176 50

Afeeys prasBiysławs.
Bangesells. allg. eost 8 10  50 211 50

Wied. . . .  10 8 • 5c 289 —
Hauverein „ 100 „ 09 0 10 —
Forstprodnkte............ 100 22 — 24 —
Htittenberger Eis. 200 „ •3 1 — ■131 —
tnneberg h u t. . . . . . .  14* $15 — 306
Kałusza................. .. 20( —  — 130 —
Masz. eagisl. wi.- d .. ,  20> ------- — —

„ ,  i bud. Iwow. 10< __ — __ _
Neub. Mariszel huty. 10( 71 — 72 —
Pareelacyjne galic .. . .  10' 115 117 —
SehlSglmfihle Pap. , 10* 128 — 129 -
Wied. pareelacyjne.. 100 140 - 141 - |

itety sas!
oest. Bd.i 

„ p 33 i
s ,, gm.

Ot ntr. £d . Or<
40

1. 6°/(

Galie. Vow, kred. - ,
p „ . . .  ir':
„ B&aku Hyp. ■ , .  6'-.
k Bask. W łoe.. , ,  ««/ 

Nstłonalbaak m. k, S3/ 
s w. a,, . 5°)

OesL Hypoth. 10 rocz. 51/ 
a a 60 5"

O, Kred. ft Yc >rso!ł» 5
>1 » » 16 5 %

a 36 a 5®/
„ Kentenbank 36 &l/2 
,, ,, 36 ólJ2

Sparkasse I  anstr. 30 51/., 
» j> » 32 51/:

tow. k red ., ., 5 
Wien. Hyp. Kasse 5!/2

Shlffi plpnńzećstws:
Arcyks. Albrechta. 100wa
AlfSld Fiunse 5%  sr. 
Bauges. allg. Sstr. 5°/0 sr. ’ 

Wien. 6% „ 
Dniestrzańskie . . .  5°/0 „ 
Dux-Bodenb. 1871 5%  „
Elisabeth . ,  5%  „
a emisja t?f>2 »
n (Linz-Budweis) 5°/0 „
„ fl em. 1872 6% „

Ferd. Slordbh m. k. #•/•
» « w. a. 5%
fl fl fl S r

Franz. Josef „ 5%  „
Fiinfkr-Bareser. .  5°/0 „
Gal. Sar. Lud. „ 5®/# „

n IŁ  em. „ 5%  „
,  1871. in .  fl so/p fl

Huttenb. Eisen-Gew.ó1̂  „ 
Inneberger „ 5«/0 „
Kasch. Oderb. „ 6%  *
Lwow.-Ozem.-Jsssy:

„ I. 1865 w. a. 5%  *
„ II. 1867 „ 5%  „
,  m .  1868 „ 5%  „
fl IV 1872 „ 5°/q fl

MShr. Seh.Cntr, B 60/

glasąj tąó&ją

100  -  

100  —

m  2 .

84 50 
73 60

as —
94 

90 40

87
88

98 
96 —
8 i 5(

102 - -

90 50 
90 60 
93 —

69 —
88 50 
9 ! 5 )
88 25 
(10 — 
97 30
89 50 
47
01 50 
99  10

101
97

83
91 75

73 — 
95 3'1 
75 50

88 70

100 50 
100 50
86 7 
96 5:
96 -

fiO SO 
84 5 
V4 75

90 60
92
91 60

test. N 
ludolf 
ieben] 
fldfeaf

Theissbalm

!°/0sr,
i  o »

8%

88 
88 50 
80 -  

100 -  
96 6' 
85 75 

102 60

80 74
90 80
93 50
94 
69 2 
89
91
88 5 

100 2t
9 7 ?!
89 -  
88 
02 
99

97 60 
95 »f 
83 -  
83 5 
92 —

73 50 
85 76 
76

88 90

a Westbahn 5% „

Wate;§ sa  8 ialsą- 
•>'.uVń:r? s&ont. 5 ■'/,

S s s i i r a
t e *

tr , , 4 */j

Msmty:
Dukat w a ż n y , , . 
20 frank, austr.. . . . . .

franca®.,. . 
Srebro
T&lsr pruski .

LWÓW 23 stycznia.
Akc. banku hip. gal. 16

* „ krajów. 100
■dsty e m ,  g a lic ,., .6%

R n a . . .  P/u
„ . banku hip, S°/.V
a » włościan 8° '.-: 

>b%i ind. galleyj. 5%  
dSmpeijał ros. . . . .  

tube! srebrny obr?nK=..
* ■ papier

’■WARSZAWA 22 stycz.
■Vexls Londyn 1 f. st. 3 as 

o Paryż 300£r. 10 d 
a Wiedeń 180 złr. 2 m 

keje kul. warws.-wied 
r, a warsz.-bydg. 
a s wsrss.-teresp 

daty sast. tserji 1 . .  
fl a « 2. 4%

kupon ubiegły 
x a aowe. , , ,  5% 

kupon ubiegły 
s likw idacyjne.. 4fi/0

53?
•h , w. a.

97 6 ) 
94

08
86 60

86 50

76 
88 S5

*2 20 
80 50 

9 10
42 64

6 15

8 69 
107 l i  
163 —

234

72 Si 
88 50 
94 -  
76 85 

. 8 75 
t  65 
! 49

8 s. k. 
7 32 

37 15 
100 05

72 50 
GB 50 
94 2" 
33 30
— 33 
93 30
— 41 
79 50

kupon ubiegłyJ—  54

97 o
94 15 
88 80 

108 50 
97 --

86 75 
84 
76 50
m  75

«? 3 
80 «• 

109 20 
42 75

5 16

8 09
107 30 
163 50

236 — 
87 — 
79 60 
73 — 
89 — 
95 —

50
9r»
73
60

34
Bb.

7
87 4f- 
01  36 
96 -  
73 2* 

116 50 
94 fi*' 
93 65

93 55

79 30

Wiadomości tefografieżne,
P ra g a  23 stycz. Sąd wyższy potw ier­

dził uchw ałę oskarżenia w spraw ie Gre- 
gra. T en  ostatni rekurow ał do sądu n a j­
wyższego.

S tarosta P odiebradzki p rzesła ł do rady 
gm innćj m iasta Cehum pismo, w któróm  
powiada, źe odmówienie ze strony gminy 
przedsięw zięcia w yborów do rady  szkol- 
nćj powiatowćj przyjm uje tym czasow o do 
w iadom ości; skoro ty lko jed n ak  ustawa 
uchw alona przez sejm , podług którćj u- 
stanowione są kary na opozycję w spra­
wach szkolnych, otrzym a sankcję, zasto­
suje zaraz kary  pieniężne i egzekucję 
wojskową.

P r a g a  24 stycz. Zgrom adzenie ludowe 
czeskie zw ołane w Budziejowicach w celu 
powzięcia uchw ały przeciw reform ie wy- 
borczćj zostało zabronione.

Na górze św. Goi harda przy H orzy­
cach ma się odbyć tabo r przeciw ko re ­
formie wyborczćj 2go lutego.

W przedłożeniu rządowóm  o regulacji 
p łac urzędników , podniesione zostały pen 
sje trzech najniższych klas o 100 złr.

P ra g a  24 stycznia. Czerwone plakaty, 
wzywające do podpisyw ania petycji prze 
ciwko bezpośreduim  wyborom  i oznacza­
jące  m iejsca gdzie się zbierają podpisy, 
zostały  przez policję ja k o  niedozwolona 
dem onstracja pozdzierane.

B u k a re s z t  24 stycz. Izby  rozpoczęły  
znowu posiedzenia. Dzisiejszy „dziennik 
urzędow y“ ogłasza dekre t książęcy, po 
tw ierdzający sta tu ta  banku austro-rum uń­
skiego.

Priegfad polityczny,
Podajem y ze Starej Pressy następujący 

w y ją tek : „W iadom ość, iż em igracja P o l­
ska zagranicą gorąco nam aw iała przy­
wódców koła  polskiego, aby się porożu 
mieli z rz ą d e m , została  dziś poniekąd 
stw ierdzona sposobem  urzędowym . Ks. 
Je rzy  C zartoryski, k tóry  przez obudzenie 
ultra - federalistycznój dążności, darem nie 
chciał sobie zasłużyć na m andat do ra ­
dy państwa, podczas ostatniój sesji lwow­
skiego sejmu, napisał do ks. W ładysła­
wa C zartoryskiego w Paryżu l is t , p ro ­
sząc o dokładną wiadomość w sprawie 
pogłosek, iż em igracja polska m iała się 
oświadczyć za wyboram i bezpośredniem u 
W  odpowiedzi swojćj ks. W ładysław  
C zartoryski oświadcza się bez ogródki 
za temiź w yboram i i zachęca swych ro ­
daków do odpowiedinój polityki. W iado­
mo, że ks. W ładysław  ju ż  w roku  1870 
przeszedł na stronę bezpośrednich w ybo­
rów. Zapewne głow a polskiój emigracji 
w P aryżu  należy dziś do niem iecko-libe- 
ralnój k lik i“. W ątpim y bardzo o p ra ­
wdziwości tego fa k tu , a szczególnie o 
solidarności w tym  względzie ogółu emi­
gracji z ks. W ładysław em  Czartoryskim . 
Bezpośrednie w ybory zanadto się sprze­
ciwiają interesom  naszój narodow ości w 
Galicji, aby  em igracja zachęcała do nieh 
swych rodaków .

W ysadzona przez sejm  pruski kom isja 
do zbadania kościelno-politycznych ustaw 
zatrudnia się przedew szystkiem  kwestją, 
czyli p rojokta tych ustaw  nie zaw ierają 
w sobie zarazem  zm iany konstytucji.— 
G neist jako  referent ośw iadczy ł, źe wo­
bec wieloznaczności a ’t. 15, należy ży­
czyć przynajm niój omówienia w konsty­
tucji, i zaproponow ał art. 15 i 18 kon­
stytucji zredagować następującym  spo­
sobem :

ad art. 15 kościół ewangelicki i rzym ­
sko-katolicki, jak oraz każde inne sto­
warzyszenie religijne, u rządza i załatw ia 
swoje spraw y niezależnie, podlega atoli 
ogólnym prawom  państwowym i prawnie 
ustanowionem u dozorowi państw a. Na 
zasadzie rów ności pozostaje każde stowa-

nia, przedstaw ienia, w yboru i potw ier­
dzenia przy obsadzaniu posad kościelnych, 
o ile to prawo przysługuje państwu, a nie 
polega na patronacie, lub innym tyiule 
prawnym . O gólne w arunki w ykształcenia, 
m ianowania i usuwania duchownych, jako 
tóż zew nętrzny zakres dyscypliuarnój 
władzy kościelnój, skreśla praw o— m iano­
wanie duchownych przy wojsku i zak ła ­
dach publicznych określą przepisy m ają­
ce być na ten cel wydanemi.

Francuskie  dzienniki republikańskie wy­
rażają coraz w iększą obawę z pow odu 
zachwiania się Thiersa względem kom isji 
trzydziestu. Temps pisze: „W iadom o, do 
czego właściwie zm ierza większość. Chcia­
łaby odebrać rządy Thiersow i i w ykony­
wać je  na w łasną rękę pod zasłoną jego  
kredytu, powagi i popularności. Nie źle 
pomyślano. Ale do tego trzeba  zezwole­
nia Thiersa i jeszcze czegoś więcój, m ia­
nowicie zezwolenia opinii publicznój, k tó ­
ra praw dopodobnie opuściłaby Thiersa, 
gdyby on ustąpił placu prawicy zgrom a­
dzenia narodowego. Republ. f r .  fest tegoż 
samego zdania. Niech p. T h iers— pisze— 
strzeże się s id t ł ,  k tó re  nań  zastaw iają. 
Możemy ty lko dodać , źe nie praw dopo­
dobnie, ale z pew nością opinja publiczna 
opuści Thiersa, skoro on sam siebie opu­
ści. W szystko ma swój koniec, a więc i 
cierpliwość k ra ju , k tó ry  się dziwi i n ie­
pokoi tylu niepotrzebnem i ustępstw am i 
na korzyść stronnictw , k tó re  pomimo to 
są nieprzejednane.

Ostatnie telegramy
Wiedeń 25 stycznia. R ada m iejska usta­

nowiła kom isję, k tó ra  w jaknajkró tszym  
czasie m a zdać spraw ę o przygotow aniach 
do uroczystego obchodu zaślubin córki 
cesarsk ió j, k tóry  m iasto z swój strony 
myśli urządzić.

Berlin 24 stycznia. Norddeutsche Allg. 
Ztg ponawia życzenie, by  spraw a m iędzy 
Beustem a G ram m ontem  ju ż  raz się za ­
k o ńczy ła ; rozstrzygnięcie jój wchodzi już 
w zakres badań historycznych. To co 
Niemcy łączy z m onarchią austrjacko-w ę- 
gierską, je s t rzeczą m ającą głębsze zna­
czenie, nie zaś proste i przypadkow e zbli­
żenie się tych państw  w ostatnich cza­
sach. Żyw otne interesu obydw u państw  
są z sobą pow iązane; poznały  to ju ż  j a ­
sno obustronne rządy, a w równój m ierze 
odpowiada to uczuciom  m onarchom  tych 
dwóch państw , i ludy ich naw et podzie­
lają to przekonanie.

W iesbaden 24 stycznia. Poniew aż cesa- 
rzewicz niem iecki zupełnie już w yzdro­
wiał, przeto  lekarz  jego przyboczny dr. 
W egener w yjechał dziś z powrotem  do 
Berlina.

Bern 24 stycznia. N ota rządu  francuz- 
kiego dom aga się od rady związkowój 
opieki nad francuzkim i posiadaczam i o- 
bligacyj „Ligni dT ta lia“, a nota rządu  
włoskiego zapytuje się, ja k ie  skutki po­
ciągnie za sobą uchw ała związkowa do­
tycząca odjęcia koncesji, na roboty ziem ­
ne, rozpoczęte już na terytorjum  włoskióm.

P e te rs b u rg  25 stycznia. O sobny korni- 
tet wojskowy rozpoczął obrady nad no­
wą organizacją arm ji, k tóra  ma przede- 
wszystkióin na celu zaprow adzenie k o r­
pusów armji w miejsce dotychczasow ych 
komend dywizyjnych.

Londyn 24 stycz. Times pisze : W edług 
wykazów bankow ych m ożna się spodzie­
wać nowego zniżenia dyskonta w p rze­
ciągu dni 14.

Londyn 25 stycz. N adszedł tutaj tele­
gram  z Paryża od T h ie rsa , ośw iadczają­
cy, źe F ran c ja  i W łochy w spornój spra­
wie kopalni L auriońskich  zdałyby się na 
orzeczenie polubowne A u s tr ji; gdyby zaś 
G recja na tak i sąd p o lu b o w n y  się nie 
zgodziła , F ranc ja  i W łochy  o d w o ła ły b y  
posłów swych z A ten.

W ashington 23 stycz. Ministe! skarbu  
Boutwell zaw arł ze wspomnianemu już 
dwoma syndykatam i k o n trak t względem 
emisji 300 miljonów dolarów  z po yczki 
zaciągniętój na r. 1871. M iędzy k o n tra ­
hentam i znajdują się dom y bankow e Rot- 
szylda, B aringa i inne.

W arunki określone w kontrakcie  w zglę­
dem emisji 5 procentow ych bonów są te 
same, ja k  przy daw niejszych pożyczkach. 
Nowe bony w krótce pojaw ią sie na targu  
pieniężnym.

D ochody centralnói drogi żelaznój „P a­
cific1' w ynosiły w 1872 r. 13 miljonów 
dolarów.

t e Ł — W ie d e ń  25 styczn., god. 2. 30. 
Srebro 107 40 — A kcje k redy t. 332 50.— 
Lom bardy 189 50 —  L osy z r. 1860 — .— „ 

18S4r. 144.75 — Akcje fr&nko-auair. 
130 50.— N apoleony 8 .6 9 1/i . —  A kcje kol. 
gaiio. K arola L udw ika 228 — . A kcja 
kolei Iw owsko-ezerniow. 150 50. —  A kcje 
kolai północno - wschodniój 1 5 4 — . — 
Akcie banku zw iązkowego (Yerainsbamk) 

209 50 — R enta w srebrze —•.— .— O bligi 
indenan. galicyjskie 77.— .— A kcje banku  
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 252.— .— 
Akcje auglo-banku 300 2 5 .—  A kcje kolei 
rząd. 331.— . — A kcje kol. siedm . 172 50. 
Akcje kol, Rudolfa 170.— . —  T ram w ay 
369 — .— A kcje banku  budow y 214 50,— 
Akcje kolei wschodmój 128.50. — A kcje 
banku anglo-węg. 98.75. —  U nionbank 
260 75. —  Losy tureckie 77.— . — L osy  
węg. prem . 102.40. —  A kcje kolei hogum. 
180 50. — A kcje kol. E lżbiety  249 50 — 
Akcje kolei półn£l,no zachodu. 214.75. — 
A kcje fran co -h a jjiiria  100.25. — Ogólny 
austrjacki bank®3t)l.— . —  A kcje nowego 
wiedeńskiego tow. T ram w ay — .—.

Usposobienie giełdy: stałe.

R edaktor i w ydawca: dr. Ludw ik Gumplowicz 
S sd ak tc r odpwiedsi&lay: S taa. GraliohowaD.



II

L. TABACZYNSKI
w Tarnowie

poleca swe pośrednictwo w sprzedaży i nabyciu 
dóbr ziemskich, lasów, realności miejskich, w ob­
jęciu dzierżaw, sprowadzaniu narzędzi rolniczych, 
w zakupnie i sprzedaży produktów surowych —
pod warunkam i bardzo przystępnemi.

Liczne stosunki z zagran icą , staw iają mnie w 
położeniu rzeczone interesa załatw iać bezpośred­
nio w ja k  najkrótszym  czasie.

Poszukuje się do . nabycia 5-ciu posiadłości 
ziemskich po 300 — 500 morgów obszaru -— lasu 
starszego — kompleks przy szosie o ile możności 
blisko położony, — tudzież dzierżawcy na 800 
m orgóv ziemi w debrćj glebie.

Na zapytania frankow ane, bezzwłocznie udzielę 
stósowne wyjaśnienia. 4019(1-?)

DZIERŻJW i
od św. Ja n a  b. r . , obejm ująca 200 — 400 morgów 
ornej, dobrej pszenicznej gleby, je s t  p o ­
szu k iw an ą .

Na żądanie kap ita ł —
s i e c z n y  zaliczony być może.

O p i s y  d . o Ł Ł a d . n e  przesełać pro­
szę franco pod adresem : R. T. K. per Gdów. 

4021(1-3)

O d  2 6 g o  s t y c z n i a  k > . r -
sprzedaje

Zarząd kopalni w ęg la  w  S ierszy  
przy Trzebini

w  lŁ£=53P>EŁlxx.i 4014(2-3)

Oentn. w. w . w ęgła g rubego po 20 ct. 
Centn. w . w. „ kostkow . „ 18 „

S T a  s t a o y i  w  T r z e t o i n i
w całych w a g o n a c h :

Centn. w . w. w ęgla grubego k 27 ct. 
Centn. w. w. „ kostkow . „ 25 „

Z wolnej ręki do sprzedania

w Nowym Sączu pod L. 99 & 100 w R ynku poło­
żona. Cena szacunkowa 16.000 złr. a. w. 

Bliższa wiadomość u  właściciela. 3937(5-5)

Kaszel i Koklusz
u  dzieci, m ożna natychm iast wyleczyć

s y r o s a e a a a .  na I s o l i l u s z  
Dra Oskara Desaga

aptekarza i chem ika w Strassburgu. 
Środek ten jako  najskuteczniejszy, został 

we F raneyi, Belgii i Szwaj caryi w klinikach 
dla dzieci urzędownie zaprowadzonym.

Cena flaszki 1 złr. 50 kr. w. a.

Sok, Ziółka i Cukierki 
karpackie. «ii(i-i0)

Jedyny środek na kaszel ka taralny  i chryp­
kę. — Flakon  soku 85 cent. — Pudełko cu­
kierków 35 cent. — Paczka ziółek 25 cent. 
Główny Skład w aptece pod „Białym O rłem 11 

A. Siedleckiego w Krakowie.

SKŁAD PAPIERÓW, 
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych,

wraz z pracownia

M onogramów, P ieczątek  w ytła cza n ych ,
B iletów  w izy to w y ch , A dresow ych  

i N adgłów ków  listo w y ch ,
przy  ulicy G rodzkiej Nr. 90 w  K rakow ie.

Na wielokrotne zapytania Szan. P . T. Publiczności, mam zaszczyt oznajmić, 
iż w tych dniach nadeszły r ó ż n e  ia a ,3 r y s lŁ ± « s  igacs-ferzsiEffcły r y s u n ­
k o w e ,  p i s e m n e  i  aa3 .E x X E t.x -s lt io ,  jako  to : reisszeugi, farby, papiery 
rysunkowe i wiele tym podobnych rzeczy s s E L d s E i - w i E i iJ ą o y c f e  s -o t-e ł. d o -  
t o r o c i ą , , g u s t e m  £  t a n i o ś c i ą .  3576(11-26)

Pow yższy „Skład Papieru“ zaszczycony medalem W ystawy Krakowskiej r. 1872 
za  piękny, praktyczny i tan i wyrób biletów wizytowych, monogramów, pieczątek wypukło
tłoczonych I firm handlowych, jako tćż wszelkich tym podobnych robót, podejmuje się 
poniżój wym ienione artykuły uskuteczniać po najtańszych cenach, jako to:
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 2.40 wyżój.
Za 50 listów i 50 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 1-20 wyżćj.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem imienia i N azw isk a ..............  od 2.— wyżćj.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem białem dwóch lub trzech liter od I.— wyżej.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na białym matowym k a r ton ie ...... od —75 wyżej.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na glsncownym k a r to n i e .....................  od I.— wyżćj.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na marmurkowym glancownym kartonie od 1.20 wyżej.
Za 1  r y z ę  89 [480 ark.] aa.a.clgł:«f»'®'S/’\ I s ió ‘*rcr listowych z papierem od 3.— wyżój.
Za AOOO sztuk p i e c z ą t e f e  t ł o o s o n y c h  z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska, godności i miejaca na l a k o w y m  p a p i e r z e  S .5 ® . 
Za AOOO sztuk p i e c z ą t e k  1 2 o c z o n y c h  z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska, godności i miejsca r ó ż n y c h  k o l o r a c ł i .  3 . — 
Za lO O O  sztuk p i e c z ą t e k  t r o c z o n y c h  z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska i miejsca z herbem lub godłem w różnych k o l o r a o b .  -4.5®.

W  N ad esz ły  w szy stk ie  książki handlowe. * 1 1
DSP" Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się za przesłaniem p ó ł  n a l e s Isry-  

t o a c l ,  pozostającą resztę za p o b r a n i e m  p o c z t o w e m .

f a ™  m e b l i g ę t y c h
w Krakowie, ulica Wolska L. 74,

przyjm uje po  najtańszych cenach do nap raw y
f p p -  w yp latan e k r z e s ła , fo te le , kanapy i t. d. - f i i  
4020(i-3) Patorylsi.

H Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy listownie lekarz specyalny dla epilepsyi i D r .  O .  3 K p 3 1 1 is o 3 a .  

w Berlinie, Louisenstrasse, 45. — Teraz leczy przeszło tysiąc chorych.
3861(9-25

Na pięć kredytowych losów
2 fl. 100 z. r. 1864, 2 fl. 50 z r. 1864 losy, 1 los Salm, 1 C lary, 
1 Palffy, 1 Genois, 1 m iasta B udy, 1 W indischgr& tz’a, 1 W ald - 

stein’a , 1 m iasta Oom.i i K eglevich’a.
gra  się za kwitem udziałowym naszej

gry sjpółlsi C3.
między 18 uczestnikam i W 25 ĆwierĆrOCZnyeh ra tach  a  7 fl. H F * . Zaraz po złożeniu 
piwrwszej ćwierórocznej raty fl. 7 gra się ju ż  na  najbliższe ciągnienia ,

losów Clary 30go stycznia "TJd i losów z roku I860, losow Genois Igo lutego, 
losów Z r. 1864 1 m arca i lOSÓW kredytowych 1 kw ietnia itd. itd. z głównemi wygranem i

wynoszącemi

szło t375sy iEKliliOiO.Sr
w roku. — Po zupełnój wpłacie sprzedaje się losy według kursu, a  gotówkę rozdziela się 
w równych częściach miedzy uczestników. — O płata stęplowa prawem przepisana wynosi 
za  assygnate udziałową raz na  zawsze fl. 1.30. — Zamawiać i dalsze ra ty  upłacać m ożna 
przekazami."

f  ■Wygrane wypŁaoa snę zaraz.
G ł#m e wygrane zrobiono u  nas na  assygnaty rentowe i gier spółkowych dnia 1 

września 187:1 n a  los z r. 1839 i d. 1 września 1870 na  los z r. 1864.

Kantor Wymiany austr. Przemysłowego Banku
dawniej

Edward Eiirst, Wiedeń, Stefansplatz.
(Przedruków sie n ie płaci.) 3952(6-8)

KRAJ z niedzieli 27 stycznia.

Zaraza bydła,
k tóra  jeszcze panuje w niektórych częściach m onarchii, musi przejm ow ać najw iększa obawą 
każdego posiadacza bydła, a  użycie stósownych środków dla powstrzym ania tej zgubnćj za­
razy, stało się niezbędną koniecznością. Niechaj więc troskliwy rolnik zwraca ja k  najbacz­
niejsze oko na stan zdrowia domowych zw ierząt, zaopatrzy się w odpowiedni liczbie bydła 
zapas za na najlepszy środek zaradczy uznanego Korneuburgskiego proszku dla bydła, który  
dawany dziennie w 2 — 3 łutach na sztukę rogatego bydła, najlepiej sk u tk u je , albowiem 
powiększa działalność narządów  traw ienia , nie dopuszcza nienaturalnego, szkodliwego zdro­
wiu nagrom adzenia się strawionej paszy, a przez to zwierzęta nie ulegają tak  łatwo zgubne­
mu wpływowi zaraźliwemu.

O korzystnem  dawaniu Korneuburgskiego proszku dla bydła , um ieszczamy tu kil­
ka oświadczeń:

Do pana Franciszka lana Kwizdy w Korneuburgu.
Przez zarazę bydła, która wybuchła w kilku m iejscach, wyczerpał się zupełnie zapas 

Pańskiego „Korneuburskiego proszku dla byd ła“, a ponieważ użycie tegoż okazało najlepsze 
skutki, przeto prosimy pana  o najrychlejsze przysłanie nam parowcem 200 wielkich i 300 
małych paczek za zaliczeniem w urzędzie pocztowym. Z poważaniem

Pancsova. '  Karol Rausehan i Synowie.

w Krakowie,

Do P an a  Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu
Nic mogę omieszkać dać Panu  pośw iadczenia, że bydło rogate i konie od k ilku lat 

są zupełnie zdrow e, gdyż im dawałem przez ten czas zawsze pański K orneuburgski proszek 
dla bydła. Że tak  dobry stan zdrowia przypisać m ożna jedynie dawaniu Korneuburgskiego 
proszku dla bydła, dowodzi ta  okoliczność, że gdy w okolicy wybuchła nieraz zaraza bydła 
i wielką kieskę spraw iła, stan zdrowia mojego bydła był zawsze najświetniejszy. — Proszę 
zarazem przysłać znowu 100 p ac iek  „korneuburgskiego proszku dla b yd ła .“

Opcina. (3999) Andrzei Danen.

Składy w których m ożna dostać c. k. uprzywil. korneuburgskiego proszku dla bydła, są:

g a y  W  KRAKOW IE: u  p. M. Jawornickiego, Józefa Jahna i J. Trauczyńsklego, — we 
L W O W IE : U  pp. aptek. Konstant. Iskierskiego, Piotra Mikolasza, Jak. Beisera, S. Ruckera, 
Klein wdowy. p. Niessler, i. Piepes.

Także znajdują się składy prawie we wszystkich m iastach G A LIC JI, o których 
od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.
n o t l * 7 Q ^ Q n l o  U prasza s ię , żeby chcący uniknąć pomyłek,_ nie mieszali Franciszka 
U d l r Z t / Z D l I I O .  j .  Kwizdy płynu restytucyjnego, który jest jeden, co go odznaczono 
C. k. wył. przywilejem, Z innem i podobnemi i podobnie nazywanemi wyrobami. — Proszę 
także uważać na to, że na  każdśj etykiecie Korneuburgskiego proszku dla bydła poniżej 
stojący podpis jest w czerwonym kolorze i poczuwam się do obowiązku uwiadomić, że są 
fałszowane wyroby składające się z części całkiem bezskutecznych a naw et szkodliwych i 
przestrzegam  bardzo, żeby ich nie kupować.

I w

^zsszczyeony medalem 
na W ystawie Krakowskiej r. 1872

utrzymuj e

Dom bankowy A. S. Gerstl
W iedeń, Schoitenring  3 0 , naprzeciw  c. k. giełdy.

Zakupno i sprzedaż wszelkich papierów w artościow  
Polecenia dla c. k. giełdy,

wykonuje sie najlepiej ściśle według kur^u dziennego. — Pokrycie kosztów 1 0 ^  . 
Przedłużenie najtaniój się liczy.

Wszelkie gatunki losów i rent na wypłaty ratami.
Dom T3Sbio.l3:o,W3r jBL~ S- Gerstl,

Wiedeń, Schottenring N. 30. 3819(13-24)

wydaje

LI STY Z A S T A W N E
8%  Lit. A. na ¥/alutę austryaoką, losowane w 36 lat,
8%  Lit B. na walutę austryacką, losowane w 18 lat,

5VS %  srebro, losowane w 38 lat.

L isty  te są najw łaściw sze do lokow ania kap ita łów , gdyż:
1. O prócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego, stw ierdzone­

go na każdym  liście zastaw nym  podpisem  c.k . kom isarza rządow ego, 
są nad to  zagw arantow ane całkow itym  kapita łem  zakładow ym  T o w a ­
rzystw a, k tó re  w m yśl § .5  sw ych statu tów , oprócz pożyczek na bez­
pieczeństw ie rzeczow em  opartych, nie m oże p row adzić  żadnych 
innych in teresów  bankow ych lub k redytow ych.

2. Sum a znajdujących się w  obiegu listów  zastaw nych nie może 
przew yższać w ierzytelności zak ładu  ani też dziesięókrotnie w ziętego 
izeczyw iście w płaconego kap ita łu  zakładow ego T ow arzystw a (obe­
cnie w ynoszącego 1.000.000 złr. w. a.) §. 76.

3. K upony  p łatne  w  w alucie d. 1 m aja i listopada,
„ „ w  srebrze d. 2 stycznia i 1 lipca każdego roku

ja k  niemniej w ylosow ane listy  zastaw ne w yp łacają  się bez żadnych 
strąceń ty tu łem  p odatku  lub innym  jakim kolw iek.

4. Na koniec na zasadzie ust. z d. 2 lipca 1868 r. nr. 93 dz. pr. p.

Listy te mogą służyć do lokacyi funduszów 
sierociYiskich, instytutowych i depozytowych, ró 
wnież jako kaucye w stosunkach kontrakto­
wych i służbowych.

Listy Zastawne Galicyjskiego Zakłady Kredy­
towego Ziemskiego są do nabycia po  kursie  dziennym :

W Krakowi©: w Galicyjskim  Z akładzie K redy tow ym  Ziem skim ;
w B anku Galicyjskim  dla H andlu  i P rzem ysłu ;

W T arnow ie: w Pilił G alicyjskiego Z ak ładu  K (edy tow ego  Z iem ­
skiego;

W W iedniu: W K antorze F ran k o -A u striack ieg o  B anku, (W ech-
selhaus der F ranco-O esterreich ischen  Bank) —  

3 9 9 3(2 .6) K& rnterstrasse —  W ien.

Otwierając oprócz mego magazynu
istniejącego od lat szesnastu ”W  I ^ J T E L l S l O T K r l e  w R ynku  G łów nym  przy  w chodzie w  ulicę G rodzką drugi takiż sam

MAGAZYN NOWOŚCI
V T  we Lwowie przy placu iaryackim  w nowym gmachu Banku Hipotecznego,

mam zaszczyt polecić oba te zak łady  w zględom  Szan. Pub liczności, zalecając przytem

Parasole angielskie i francuskie,
od 6 złr. do najlepszych o 12 i 16 prętach .

CS

Wodę Kotońską,
i w szystkie a rtyku ły  toalety  z najlepiej renom ow anych 
fab ryk  L ondynu  i P a ry ża  w prost od  niżej w ym ienionych 

dom ów  sprow adzone*)
Kwiaty rr*̂ 3a.co.sls:io,

Wachlarze balowe,
Lornety teatralne (szkła achromatyczne)

w  wielkim  w yborze ,

Okrycia i kaptury dla dam
francuskie i angielskie,

Biżuterye w wielkim wyborze,
GORSETY FRANCUSKIE,

JFŁ !Ę5 151 A W ICZK1,
Płaszcze damskie (Water proof)

Szale i chustki wełniane angielskie
i  f p J U l p l l S K l P

CHUSTKI BATYSTOWE i FULAROWE 
(Cache-nez wełniane i jedwabne,

K R A  W  - A -  T  S T ,

SZALE (HIMALAYA).
P l e d y  a n g i e l s l s i © ,

Kołdry wełniane angielskie od 8 do 100 złr.
Kufry, torby z nrządzeniem i bez

d o  p o d r ó ż y ,
Płaszcze gumowe,

LASKI
PABAS0LKI (nowe Manchon),

CZAPKI.
Kalosze augielskie,

m ęzkie i dam skie, z futrem  i b e z ,

Kapelusze męzkie filcowe i jedwabne, 
angielskie i francuskie,
Kapelusze składane

(C hapeaux  m ecaniques)

Koszule białe, kolorowe, francuskie i oxford
angielskie,

Kołnierze i mankiety najnowsze, 
Kamizelki męzkie do podróży i polowania, 

kaftaniki męzkie i damskie,
w ełniane i jedw abne,

Pończochy wełniane, jedwabne i fil d’Ecosse
a jour,

Skarpetki jedwabne, wełniane i niciane,
Szczotki wszelkie do toalety,

C Y G A R K T I C Z K I ,
Pugilaresy, portmonetki, cygarówki 

woreczki,i  ____
Albumy i ramka do fotografij,

Scyzoryki, brzytwy i nożyczki.
Wyroby z drzewa, brązu, skóry i porcelany w najnowszym guście.

CD

CD

CD

CD
r ” ł-

o

lISp"* Zam ówienia zam iejscow e usk utecznia  s ię  najakuratniej odw rotną pocztą  
C e n y  s t a ł ©  u m i a r ł t o w a n ©

LEON FEINTUCH.
pp. Bay ley et Com p., J . et Atkinson, Eugene Rimmel, Piesse et L ubin, B reidenbach e t Comp , Thomas Shipringt, R. H endrie, John  Gosnell 

Rowland — Z Paryża od pp. Violet, Edouard, Pinaud, Socióte, Hygienique, Charles F ay , Lubin, Th. W. Ewans, J . Pelletier, Dr. 1
- J  - - - -   ,   ■ i i  ■. ! I a n . n u / i  f r a i n t i i n h n u n .

*) Z Londynu od
— Z Paryża od pp. Vi— , ----------- ,  , - -. .

powierzył główny skład perfumeryj angielskich dla całśj Galicyi p. Leonowi FeintUChOWI,

Pierre, J . V. Bona. — Pan  E ugen Rimmel w
3885(3-8)

et Com. 
Londy-

W drakami „Kraju* pod saraądom St. Gralichowakiego.


